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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


O a ŘE 


Kraków, 4 października. 


Cicho i bez rozgłosu z końcem ubiegłego ty- 
godnia obchodziły Towarzystwa zarobkowe i go- 
spodarcze i ich Związek jubileusz dwudziestole- 
tniej działalności. Kto jeduak śledził uważnie tę 
dwudziestoletnią pracę, temu mie może być taj- 
nem, że zarówno Towarzystwa jak i Związek 
położyły znakomite zasługi dla społeczeństwa na- 
szego. 


Wsród stowarzyszeli opartych na zasadzie wza- 
jemnej pomocy i zorganizowanych na podstawie 
ustawy z roku 1878, pierwsze miejsce nietylko 
liczbą, ate i działalnością zajmują stowarzyszenia 
kredytowe. Powstały one w chwili, w której li- 
chwa w kraju naszym panowała w najlepsze, i 
podając rękę tym wszystkim którzy. nie mając 
przystępu do wielkich banków i instytucyj fiuan- 
sowych, "nie mogli korzystać z taniego kredytu 
osobistego, przyczyniły się znakomicie do obniże- 
nia stopy procentowej i stały się wałem, o który 
coraz silniej rozbijały się zapędy lichwiarzy, pra 
znących na ogólnem ubóstwie oprzeć własne ma- 
tieryalne powodzenie. 


Ta wytrwała a skuteczna walka z wyzyskiem, 
to chyba n'emała zasługa Towarzystw, które, nie 
licząc na zysk, sięgały w sferę właścicieli dro- 
bnych gospodarstw wiejskich, kramarzy i nieza- 
sobnych kupców, rękodzielników i przemysłow - 
ców, walczących z brakiem kapitału i ludzi, któ- 
rym praca umysłowa tylko drobny przynosiła za- 
robek. We wszystkich tych kołach Towarzystwa 
kredytowe dostarczały kapitału, potrzebnego do 
prowadzenia gospodarstwa, haudlu lub rzemio= 
sła, a w chwilach krytycznych wydzierały ofiary 
z rąk tych, którzy gotowi byli zawsze dostarezyć 
pieniędzy, aby pożyczony kapitał pomnożyć nie- 
prawym zyskiem. 

Z chwilą poskromienia lichwy to zadanie To- 
warzystw kredytowych nie straciło nic ze swoj_- 
go znaczenia. Tysiące, a 1awet krocie tysięcy 
członków tych Towarzystw znajdują i dzisiaj u 
nich kredyt osobisty, którego nie mogą uzyskać 
w możnych bankach. Te tysiące i krocie tysięcy 
drobnych, ale pożytecznych pracowników popa 
dłoby również dzisiaj w szpony !ichwiarzy, gdy- 
by potrzeb ich mie zaspakajały Towarzystwa, gro- 
madzące drobne udziały i oszezędności w tym 
celu, aby na niski procent pożyczać je swoim 
członkom i dzielić się z nimi każdym zyskiem, 
jaki przyniesie ten obrót kapitału. Wśród społe- 
czeństwa w którem przemysł i handel budzi się 
dopiero do życia i w braku większych kapitałów, 
kryjących się boj»źliwie przed każdem ryzykiem, i 
musi rozpoczynać od najskromnie szego warszta tu 
lub kramiku, Towarzystwa kredytowe mają i bę- 
dą miały zawsze szerokie pole do uczciwej i po- 
żytecznej działalności. 


Obrona Warszawy w roku 1/94 


oblężonej przez Moskali i Prusaków. 


2 (Cing dalszy). 


Wypędzenie z Warszawy Moskali i odpędze- 
uie spieszących im w pomoć Prusaków było ezy- 
nem bohaterskim, wiekopomnym, zaiste cudo- 
wnym i wielkiej na przyszłość doniosłości przez 
swe wielkie znaczenie. - 

Lecz to był tylko początek — chwalebny, za- 
szezytny, świetny — ale zawsze tylko początek, 
z którego miał się dopiero rozwinąć dalszy los 
Warszawy i całej Polski. c 

Pozostawało jeszcze wiele, bardzo wiele do 
zrobienia — prawie wszystko: gdyż trzeba było 
się spodziewać. że niedługo te hordy łupieżców 
wrócą, — że wrócą z całemi swemi siłami, z ca- 
łą swą potęgą groźną — że wrócą Z piekielną 
żądzą zemsty za wypędzenie, za upokorzoną py- 
chę; że trzeba będzie staczać krwawe boje, WJ- 
trzymywać zajadłe ataki, nużące oblężenie... Że 
w końcu jeszcze trzeba będzie te zgraje łotrow- 
skie precz z kretesem z kraju wypędzać i nadal 
się od nich zabezpieczać przez zaprowadzenie po- 
rządku w kraju, i tem silniejsze wojsko postawić 
na granicy przeciw nim na straży. 

Wszystko to mogło i powinnoby nawet się 
stać, zwłaszcza że był wódz zdolności niepospo- 
litych — dzielny, prawy, przedsiębiorczy i do- 
świadczony w bojach, wykształcony w szkole Wa- 
szyngtona, wsławiony w wojnie amerykańskiej i 
już w kraju uwieńczony laurami zwycięstw pod 
Dubienką, pod Zieleńcami, — wywierający na 
wszysikich wpływ nadzwyczajny i posiadający za- 
ufanie w narodzie nieograniczone. Wódz, jakiego 
tylko sama Opatrzność Boska zsyła w muiłosier- 
dziu swem nad narodem, którego zamierza rato- 


Mniej wybitne stanowisko zajęły wśród Towa. | 
rzystw, opartych na ustawie z r. 1873, spółki | 


produkcyjne i handlowe. Na tem polu poczęto 
właściwie dopiero pierwsze stawiać kroki. Je- 
dnak i tu ubiegłe dwudziestolecie nie minęło 
bez śladów wybitnej i pożytecznej działalności, a 


jeżeli spółki produkcyjne . handlowe nie doro- 


wnały Towarzystwom kredytowym ani liczbą, ani 
rozgałęzieniem, to wytłómaczyć to należy temi 
przeszkodami, z jakiemi dotychczas miał do wal- 
czenia nasz przemysł i handel. W miarę jak w 
kraju naszym mnoży się liczba lud fachowo 
wykształconych i budzi się ruch na polu handlu 
i przemysłu, obudzić się musi poczucie potrzeby 
takich spółek, ułatwiających członkom nabycie su- 
rowego materyału, produkcyę na większą skalę. 
lub zbyt wyprodukowanych przedmiotów. Rozwój 
tych spółek szedł zawsze równym krokiem z roz- 
wojem przemysłu i haudlu. a w niedalekiej przy - 
szłości stowarzyszeniom tym przypadnie w u- 
dziale ważne i doniosłe zadanie do spełnienia. 
Zjednoczą one niewątpliwie około siebie drobny 
nasz przemysł dostarczą mu potrzebnego kapi- 
tału, zorganizują produkcyę i nadadzą jej cechę 
wielkiego przemysłu, a dla wyrobów spełkowych 
odszukają drogi zbytu i handel nasz ożywia, 
przynosząc tysiącami produkty, które obeenie tyl- 
ko tu i owdzie w drobnych ilościach pokazują 
się na targu. 

Całą tą działalnością Towarzystw zarobkowych 
i gospodarczych kierował sumiennie utworzony 
w roku 1874 Związek. On starał się o rozsze- 
rzenie sieci Towarzystw, umaeniał i wspierał 
młode i słabe instytucye, kierował i nadzorował 
wszystkie Towarzystwa związkowe, zwalczał gro 
żąca im niehezpieczeństwa i przyczynił się zna- 
komicie do do rezwoju spółek na wzajemności 
opartych. To też urósł on w powagę nietylko u 


Towarzystw związkowych ale także u tych 1n- 


stytucyj finansowych, . które te Towarzystwa za- 
silały i zasilają kredytem. a nawet u władz kra- 


jowych, które we wszystkich sprawach, odnoszą- 


cych się do spółek zarobkowych i gospodarczych, 
udają się po radę i pomoc do Związku. 

Stojąe na straży interesów społeczeństwa, Związek 
działalności Towarzystw nadawał zawsze kierunek, 
odpowiadający potrzebom i dobru ogółu. luieya- 
tywą swoją pragnął ogarnąć wszelkie gałęzie 
życia ekonomicznego i tworząc nowe spółżi na 
pożytek publieżny, przestrzegał zawsze, że mie 
zysk, ale ogólne dobro jest ich celem. 

Dziś Związek po dwudziestoletniej pracy staje 
wobec nowego zadania. Wystawa krajowa wyka- 
zała, jakiemi siłami rozporządzamy na polu prze- 
mysłu i handlu. Energiczną, a przezorną inicya- 
tywą, silną organizacyą i należycie obmyślanem 
rozszerzeniem spółek produkcyjnych i handlo- 
wych Związek może i powinien, a mamy na- 
dzieję, i potrafi te siły zjednoczyć, spotęgować 
i zorganizować tak, aby w walce konkurencyjnej 
nie ginęły rozstrzelone i bezsilne, lecz ujęte 
w jednolitą organizacyę, stały się podwaliną 
ekonomicznego rozwoju kraju. Pierwsze kroki, ja- 
kie na tem polu poczyniono w ubiegłem dwu- 
dziestoleciu, dziś potrzeba podwoić, a w tem 
działaniu podporą będzie rozwój, jakim cieszą się 
Towarzystwa kredytowe. Tak praca ubiegłego 
dwudziestolecia ułatwi nową równie doniosłą i 
pożyteazną działalność. 


NOWA. 


REFORMA 


Wilno, 1 października. 
(Sprawozdanie własne N. Reformy). 

Większa część świadków przybyła już do Wil- 
ua, reszta przybędzie wieczornemi i noenemi po- 
ciągami. Przybył także klasyczny świadek Klin- 
genberg. gubernator kewieński. 

Przybyli już wszysey obrońcy: z Warszawy 
(Kamiński), z Petersburga i Moskwy. Razem 
obrońców będzie siedmiu. Osmym miał być 
adwokat z Warszawy Pepłowski. Oświadczył on 
jednak, że przybyć nie może.. 

Rozprawa miała być jawną, w ostatniej jednak 
chwili, właśnie przed kilku godzinami, przyszło 
rozporządzenie z Petersburga, aby cała roz 
prawa odbyła się tajnie, aby jej nie 
nadawano rozgłosu istarano się jak 
najprędzej zakończyć. Rozporządzenie Jest 
podpisane przez towarzysza ministra sprawiedli- 
wości — Butowieza, rzeczywistego tajnego rad- 
cę. Opiewa ono jak następnje: 

Na podstawie 1 punktu art. 262 kodeksu proc 
kar., a więc dla ochronienia powagi władzy pań- 
stwowej (achranienia dostojenstwa gasudarstwen- 
noj własti) — zamknąć drzwi sali posiedzeń 
przez cały czas rozprawy“ — a więc do ogło- 
szenia wyroku włącznie. Takim sposobem została 
odjęta możność dziennikom rosyjskim druko- 
wać choćby jedno słowo o tej całej sprawie i 
dwaj główni winowajcy: Orżewskij z Klin- 
genbergiem, mogą być zupełnie spokojni, że 
nie oficyalnego o ich postępowaniu do publiez- 
ności rosyjskiej drogą gazet rosyjskich nie doj- 
dzie. Rozporządzenie powyższe, którego żaden 
z sędziów wileńskich się nie spodziewał, — wy- 
wołało ogromne wrażenie i niezadowolenie nawet 
w towarzystwie rosyjskiem w Wilnie. Korespon- 
dentom dzienmków rosyjskich, którzy od wezoraj 
tutaj przebywają, — prezes sądu, Stadolskij, 
wydał bilety na osobne miejsca w sali pod wa- 
runkiem, iż nie drukować mie będą, póki od 
niego po przeczytaniu przez niego ich rękopisów 
nie dostaną pozwolenia. 

Między korespondentami jest jedna dama z Mo- 
skowskich Wiedomosti. Prawdopodobnem jest je- 
dnak, iż skoro im tylko minigteryalne rozporzą- 
dzenie urzędowo do wiadomości będzie podane — 
rozjadą się do domów. 

Skład ostateczny sędziów jest uastępujący: pre- 
zes Stodolskij, ezłonkowie trybunału: N ie- 
kludow, Kobeko i Jewrejnow, jako «sę- 
dzia dokładezyk, czyli przedstawiający sprawę. 
Jako przedstawicieli stanów powołano : ze szlach- 
ty smutnej sławy Platera a gdyby się nie 
zjawił Leontiewa; z ludu jednego wójta Mi- 
ekuńskiego; z mieszczaństwa popowieza Go- 
łubinowa, głowę m. Wilna, t. j. prezydenta 
miasta. 

Cała sprawa potrwa prawdopodobnie dni pięć. 

Oprócz świadków wezwanych przez oskarży- 
ciela, obrona wezwała jeszcze 103, tak iż Kezba 
wszystkich świadków wynosi I8I. 

Przygnębienie wywołane przez to nowe bez- 
prawie jest nie do wypowiedzenia, — iw oczy 
bije wśród ponurych i tak już okrutnie zgnębio- 
nych Litwinów. 


wać, podźwignąć. Wódz, który zda się uosobił w |leżną całą sprawę polską od obrony Jednego miej- 


sobie całą wielkość dawną Polski, żeby tą wiel-|sca, ale na razie nie 


kością natehnąć przyszłość Polski. 
fWielkość narodów z wielkich lu- 
dzi się rodzi! przypomina nam wieszcz nasz 
Woronicz. Środki te niezawodnie były, ale 
niesposób było wydobyć ja ze skurezonych serc 
i z rąk zaciśniętych rozleniwiałego i zdemorali- 
zowanego społeczeństwa, przesiąkniętego do szpi- 
ku kości kastowym egoizmem, wiekami nawykłe- 
go do nierządu, samowoli i bezprawia. I dlatego 
nia zwyczajnym, lecz nadzwyczajnym sposobem 
trzeba było obronę i całą wojnę prowadzić. 

Żeby w Polsce rozwinięty był patryotyzm we 
wszystkich stanach, żeby choć szlachta, przynaj- 
mniej choćby większa jej część usposobiona była do 
gorętszego poświęcenia się, żehy podobna była do 
dawnej rycerskiej szlachty ? Zeby duchowieństwo, 
które mogłoby snadnie poruszyć całemi masami 
włościan — przeczuło, co z czasem stanie się 
z religią w Polsce, gdy Polska wpadnie w nie- 
wolę? żeby mogło przyjść do skutku nakazane 
przez Kościuszkę powszechne pospolite rusze- 
nie — niezawodnie inaczei i skuteczniej była by 
wojna prowadzoną. Cała Polska byłaby jednym 
wielkim uzbrojonym ij obwarowanym obozem i 
nie dopuszezonoby nieprzyjacielskiego wojska do 
Warszawy, a dopuściwszy — obsaczonoby je 
wokoło ludowem ogólnem powstaniein. szarpaucby 
partyzanekiemi podjazdami, nie danoby mu ani 
chwili spoczynku, ani kęsa chleba polskiego, ani 
wody polskiej się napić i ostatecznie ogłodzono, 
zmiażdżono i zniszczono ze szczętem, jak się to 
czyni z szarańczą i drapieżnemi wilkami. 

Niestety! Do takiej obrony Polska nie była 
usposobioną, wypadało więc ściągnąć z całego 
kraju, uszczuplonego dwoma zaborami, możebne 
siły w jedno miejsce i to miejsce uczynić nie- 
zdobytem, — skałą, o którąby rozbić się musiały 
wszystkie zapędy nieprzyjaciół. Rzecz to była bar- 
dzo niebezpieczna i wielce ryzykowna, czynić za- 


było innej rady; była to 
jedyna, ostateczna konieczność. © 
: Takiem miejscem mogłaby być tylko Warszawa, 
zwłaszcza że nieprzyjacielskie wojska pod do- 
wództwem samego króla pruskiego, nie znajdując 
w drodze żadnej zapory, jak piorunowa chmura 
ciągnęły do Warszawy — grożąc i strasząc. © 
Jakoż powszechne było w kraju i za granicą 
przekonanie, że Warszawa nie wytrzyma oblęże- 
nia i odrazu zostanie zdobytą, W Petersburgu 
posłowie pruski i austryacki z Katarzyną już się 
umawiali, a nawet i kłócili o to, co kto ma za- 


grabić na Polsce. Zdrajcy podnosili głowę i 
odgrażali się  patryotom. Król ochłonął ze 
strachu, i kto wie, może już układał mo 


wę powitalną do króla pruskiego — król lu- 
bił bardzo mowy. — Naraz pokazało się tehó- 
rzów co mie miara — jak po deszczu żabek. Je- 
dna z tych żab — nadęta, — jeden Monszro- 
dziej udał się do Kościuszki. Zaczął wychwa- 
lać króla. jego politykę pokojową, rozumuą, — 
potrzebę ulegania konieczności; przedstawiał nie 
podobieństwo oparcia się przemocy licznego I we 
wszystko zaopatrzonego wojska nieprzyjacielskie- 
go, — w końcu dodał: na czyjąż pomoce liczyć 
możemy ? kto nas zasłoni? gdzież plecy? 

Na to Kościuszko z uśmiechem wskaz.ł na 
swoje i rzekł: „Nie cudze, ale własne 
tylko mogą nas od nieprzyjaciela za- 
słonić!* 

Kościuszko widział niebezpieczeństwo, wiedział, 
że pod Warszawą los Polski miał się rozstrzygnąć, 
że od obrony Warszawy w danej chwili wszyst- 
ko zależało, ale nie tracił nadziei; wytężył cały 
swój geniusz wojenny 1 wszystkiego, co się tylko 
dało uczynić, mie pominął dla obrony War- 
szawy. 

Jakoż z jego rozkazu : 

1) Obwarowano Warszawę okopami, rozszerza- 
jąc je dalej poza szwedzkie okopy, żeby nieprzy- 
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Raciborz, 1 paźdeiernika. 

(K) Burza, jaka się w ostanim czasie przeciw 
Polakom pod zaborein pruskim zerwała i dotąd 
w najlepsze szaleje, nie pominęła i uaszego Slą- 
ska. Niemieckie gazety śląskie, zwłaszcza tutejszy 
polakożerczy Oberschiesischer Anzeiger przytacza 
wszystko, co zaświadczyć może o niebezpieczeń- 
stwie grożącem państwu pruskiemu ze strony tu- 
tejszych towarzystw polskich, naszych gazet, 
owych owoców „agitacyi wielkopolskiej*. Dalekim 
atoli byłby ten od prawdy, ktoby sądził, że pra- 
sa niemiecka jest głównym czynnikiem podżega- 
jącym przeciw nam. Choć pisma te zieją na nas 
nienawiścią, to przecież ku ich pochwale przy- 
znać należy, że ich szowinizm trzyma się przy- 
najmniej jako tako granic konstytucyjnych, gdy 
Niemey sami, a właściwie nasi renegaci w śle- 
pej swej nienawiści ku Połako n gotowi nas ży- 
wcem palić, taka w nich nienawiść ka wszystkie- 
mu, co polskie. 

Niedawno temu gospodarze polscy ze wsi Ga- 
mowa ogłosili w tutejszych Nowinach Racibor- 
skich, że u tych kupców tylko kupować będą, 
którzy towar swój polecają w pismach polskich. 
Bardzo słuszne i sprawiedliwe żądanie to posłu- 
żyło prasie niemieckiej za temat do omawiania 
naszych stosunków i do zastanawiania się nad 
tem, do jakiego to niby stopnia zuchwałość i bu- 
ta polska doszła na Sląsku pruskim pomiędzy 
ludem polskim! Jeden z tutejszych knpeów zaś, 
który z ludu polskiego żyje, miał czelność wy- 
powiedzenia na posiedzeniu rady miejskiej raci- 
borskiej. a więc na miejscu publicznem, tych słów: 
„Solche Bauern müsste man wie Hunde todt- 
schiessen. (Takich chłopów trzebaby jak ysów wy- 
strzelać). I to uszło mu bezkarnie, chociaż w pań- 
stwie pruskiem istnieje paragraf nie dozwalający 
podburzania jednej narodowości przeciw dru- 
giej. 

Już to z tą sprawiediiwością sądów pruskich, 
która ma być, jak w ogóle wszystko, eo pruskie 
i niemieckie, doskonalszą, aniżeli indziej, nie mo- 
żna zajść daleko. U nas sądy, urzędy, słowem 
wszystko czuje się moralnie zobowiązane do tę- 
pienia agiacyi pviskie. Urzędnik któryby chciał 
rządzić się poczuciem sprawiedliwości, nie może 
się tutaj długo ostać wobec nacisku opinii publi- 
cznej, tak wrogiej nam, jak nigdzie. 

Urzędnicy Niemcy przybywający dotąd z Po- 
znania, gdzie odgrywali rolę germanizatorów za- 
ciekłych, ' taj popadają w niebezpieczeństwo posą 
dzenia o polonofilizm. Sądy przysięgłych uwal- 
niają n. p. od winy nauczyciela, Niemca, który 
dziecko polskie tak obił, iż skutkiem pobi- 
cia umarło, natomiast skazują na karę reda- 
ktora Nowin Raciborskich, który c fakcie tym 
doniósł. Biada sędziemu, któryby powodował się 
uczuciem sprawiedliwości wobec Polaków, wobec 
„grospolnische Agitation* wrzystko jest dozwolo- 
nem. 

Naturalnie. że ta ślepa nienawiść ku polskie- 
mu imieniu budzi nienawiść w ludzie śląskim 
ku Niemcom coraz to większą. Do niedawna je- 
szcze pomiędzy tutejszem mieszczaństwem a lu- 
dnością wiejską istniał stosunek jak najlepszy. 
Dziś powstaje przepaść, bo mieszezaństwo się 
zgermanizowało, a lud wiejski uświadomił się na- 
rodowo. Takiej rasowej nienawiści, jaka obeenie 
istnieje na Śląsku pruskim, niema ani w Poznań- 


jacielskie kule nie mogły Warszawy dla zbom- 
bardowania dosięgnąć. Obwarowaniem tem kiero- 
wał pułkownik, a wkrótce generał inżynierów 
Sierakowski?) Kościuszko po przybyciu 
objechawszy okopy. uzupełnił je nowemi bate- 
ryami i urządzeniem wokoło mnóstwa wil- 
czych dołów, które później wstrzymywały 
zapędy Prusaków. (Koresp. Lehnerta u Paszko- 
wskiego str. 825). Wilcze te doły wskazywały 
najezdnikom, że jak wilki napadli Polskę. 

2) Oprócz wojska wprowadzonego do okopów, 
drugą linię tych okopew zasłaniało 18.000 uzbro- 
jonej milicyi warszawskiej. W tym celu podzie- 
lono Warszawę na sześć eyrkułów ; każdy cyrzuł 


1) Sierakowski Karol, pułkownik inżynierów, 
ćwiczył się w wojennej nauce w korpusie kadetów, 
przez Kościuszkę podniesiony na stopień generał- 
majora, posiadał zruntownie sztukę wojenną, umiał 
korzystać z po'ożenia, szyk trafny i stosowny urzą- 
dzić. Z niczem zrównać nie można było przytomno- 
ści jego oraz krwi chłodnej w bitwie, obojętności 
na własae niebezpieczeństwo. Mało jednak zajmował 
się zagrzauie u żołnierza, uadewszystko mało miał 
surowości. potrzebnej do utrzymania porządku. Co 
gdyby złączonem było z jego nauką i naturaluą do 
sztuki wojennej zdatnością, niezawodnie mógłby być 
policzonym między wodzami sławnymi. 

(Zenowiez oficer z oddziału Sierakowskiego). 

Mianowany od Kościuszki dowódcą korpnsu i wy- 
słany na Litwę — pod Kruczycami w kobryńskim 
powiecie przez cały dzień walczył z Suwarowem 
pomyślnie i odparł go. chociaż Snwarow znacznie 
większe miał siły. Nie sądząc się wszakże być tam 
bezpiecznym, cofuął się za Brześć i koło Terespola 
w nocy z nienacka napadnięty przez Suwarowa, 
który wślad za nim podążył, poniósł klęskę. Na- 
stępnie bił się pod Maciejowicami. Wzięty tam də 
niewoli, wywieziony do K jowa, za wstawieniem się 
księcia Sanguszki wypuszczony, zamieszkał w Za- 
aławiu 


skiem, ani na Pomorzu polskiem, a jeżeli rzeczy 
tym samym torem pójdą dalej wytworzą się na 
Sląsku stosunki podobne do dawniejszych irlandz- 
kich. Lud śląski w zaciętości i zaciekłości naro- 
dowej idzie dalej, aniżeli chłop wielkopolski. Kto 
wie, czyby lud wielkopolski potrafił tak jak lud 
śląski stanąć sztoreem wobec duchowieństwa w 
obronie praw narodowych, czego dowodem wy- 
bory w Bytomskiem, Racibo'skiem, Prudnickiem 
i Opolskiem. 

„Przeciw ruchowi polskiemu zorganizowali tutaj 
Niemcy istną szajkę, w której skład wchodzą 
wszyscy więksi k1pey i fabrykanei. Wielkie fa- 
bryki żelaza. cygar i młyny systematyczuie wy- 
pędzają ze służby majstrów Polaków, a zastępu- 
ją ich Niemcami. W niektórych fabrykach gdzie 
przed kilku laty było jeszcze kilkunastu podmaj- 
strzych Polaków, dziś jest w służbie dwóch lub 
jeden, którym w dodatku surowo zabraniają na- 
leżeć do tutejszego towarzystwa polskiego. 

Jak się tutaj walezy przeciw jednostkom na- 
szym, tego dowodem niechaj będzie historya pe- 
wnego podmajstrzego fabrycznego p. Kocura z 
Raciborskiej Kuźni. Za to, że czuł się Polakiem 
i polskie pismo abonował, wydalił go Niemiec 
z fabryki i pozbawił tym spos:bem chleba. Nie- 
dość na tem. Zandarm zadenuncyował go, że do- 
puścił się obrazy cesarza i choć wszyscy świad- 
kowie orzekli, że obrazy nie słyszeli, żandarm 
przysiągł, że ją słyszał i biedaka skazano na 3 
lata więzienia. W czasie tym rodzina nieszczęśli- 
wego, składająea się ze Żony i kilkorga dzieci, 
żyła w nędzy największej. Wreszcie wypuszczono 
go po odsiedzeniu kary z więzienia, Kocur nie 
odstępował sprawy narodowej, ale wszędzie pierw- 
wszy chodził, na wiecu agitował i ludzi nama- 
wiał do czytania pism polskich. Zandarm chciał 
więc na nowe zapracować sobie laury na owym 
biedaku. Kocur otworzył kramik w miejscowości 
Raciborskiej Kużni, gdzie dotąd przebywa, a wła- 
dza nasyłała mu rewizye, szukając za polskiemi 
książkami, które wypożyczał, upatrując w tem 
wypożyczaniu handel, na który konsensu nie miał 
I za eo go pieniężnie lub kilroduiowem więzieniem 
karano. Kocura bez pretekstu wzywano na poli- 
cyę i tam na czekaniu musiał spędzać godziny, 
dokuczano mu wysokiemi podatkami procederowe- 
mi, słowem tysiącem sposobów. cheąc biedaka 
koniecznie zniszczyć, żonę | działki zamorzyć. 
Ale wszystko to na nie się nie zdało! Slązacy, 
widząc, że go niesprawiedliwie prześladują, acz 
sami biedacy, popierali męczennika za ich wspól- 
ną i świętą sprawę. tak że kramiku mu nie zam- 
knięto i dotąd z niego żyje, a przytem jest agen- 
tem Nowin Raciborskich, a u niego 180 odbior- 
ców pisma się zapisało. 

Faktów takiego prześladowania ludzi za ich 
narodowość mamy getki tysięcy na Śląsku, nie 
dziw, że tutaj panuje atmosfera stosunkom takim 
odpowiadająca. 


Pierwsza szkoła Towarzystwa „Szkoły ludowej", 


Ą Magierów, 2 października. 
W odległości przeszło 8 kilometrów od Ma- 
gierowa, a 16 km. od powiatowego miasteczka 
Rawy Ruskiej, w okolicy niskiej, przeważnie 
piasczystej, w części podmokłej, urozmaiconej tyl- 
ko grupami drzew 1 siniejącym w dali lasem. 
kryje się wieś Ulieko Seredkiewicez. Obok 


miał dostarczyć 3.000 uzbrojonych milicyantów 
pod dowództwem cyrkułowego komendanta. Pod 
nim byli tysiączniki, setniki, dziesiętniki. Każdy 
cyrkuł wysyłał na zmianę co trzeci dzień po 
1.000 mil. Przed zamkiem stała armata alarmo- 
wa, na potrójny sygnał której pozostali w do- 
mu 12.000 mil. eo tehu spieszyli na okopy 
w pomoc odbywającym tam 6.000 służbę. Jak 
we dnie, tak i w nocy czuwała straż dla obser- 
wacyi. Wypuszczone rakiety wskazywały kieru- 
nek poruszeń nieprzyjaciela. 

8) Rybacy na Wiśle powinni byli nieustannie 
patrolować. Po odbyciu capstrzyka wysyłane były 
dwie łódki, jedna do Młocin, druga do Wilano- 
wa. W godzinę potem znowu dwie, i tak dalej 
co godzina wysyłane, które przez całą noe żeglując, 
A. miały, czy gdzie nie pokaże się nieprzy- 
jaciel. 

4) Podpułkownikowi artyleryi Szubalskiemu 
oddano w zarząd ludwisarnię, dodając mu 
w pomoce porucznika Mrozowskiego; odle- 
wał nowe armaty. A major artyleryi Halman 
przy pomocy Jana Szodla i księdsa Izy- 
dora Cyburskiego przysposabiał broń ręczną 
i amunicyę. 

5) Józefa Szymanowskiego zamiano- 
wano generałem naczelnikiem pospolitego rusze- 
nia na księstwo Mazowieckie. Szymanowski z naj- 
większą gorliwością zajął się był gromadzeniem 
pospolitego ruszenia, ale spotkał nie do przełamania 
przeszkody ze strony obywateli, którzy tłómaczy - 
li się nieszczerze, że jeśli wszyscy pójdą na woj- 
nę, pola zostaną nieuprawne i głód nastąpi. 
Nie tyle była tu obawa głodu, ile, że ci. coby 
walezyli, zostaliby wolni od poddaństwa. Pospo- 
lite więc ruszenia zastąpiono rekrutowaniem, ale 
i to również dla braku dobrych chęci nie przy- 
niosło spodziewanych rezultatów. (©. d. n.). 

Bronisław Szwarce. 
—POWRC>— 
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Rusinów, posiadających własną szkołę, jest tu 
osada polska, mazurska. Rozrzucona i ukryta po 
debrach lesistych, nie daje obrazu wsi, gdyż po- 
jedynczo lub grupami pobudowane domy, odda- 
lone są od siebie o 1, 2 lub więcej kilometrów. 
W jednej takiej grupie, stosunkowo pięknie po- 
łożonej, mającej za tło górę lesistą, widnieje bu- 
dynek biały, nowy, schludny, z dzwonkiem na 
dachu: to pierwsza szkoła Tawarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“. 

Miejsce pod szkołę było częścią sadu chłop- 
skiego i gminnego błonia. Otacza szkołę kilkana 
ście chat włościańskich, drewianych, ubogich, sło- 
mą krytych. Grunt, należący do szkoły, otoczony 
grubemi sztachetami. Kilka drzew owocowych po 
zostało po dawniejszym właścicielu. Na podwor- 
cu znajduje się stodołka i stajenka. Gmina wy- 
znaczyła nadto dla nauczycielki morgę gruntu, 
położonego za wsią. Całość miłe robi wrażenie. 
a będzie ono jeszcze milsze, gdy pusta dziś 
przestrzeń dokoła budynku szkolnego, niebawem 
zamieni się w ogródek. 

Budynek sam murowany, niezbyt wysoki. Mu- 
ry silne o przepisanej grubości, dach gontem 
kryty o dwóch kominach, ściany wewnątrz i ze- 
wnątrz czysto wybielone. Sień dzieli budynek 
na dwie połowy. Prawą zajmuje mieszkanie na- 
uczycielki, składające się z pokoju mniejszego i 
większego oraz kuchenki, po lewej stronie jest 
sala szkolna, mogąca pomieścić 60 dzieci. Ławek 
szkolnych na razie 10, reszta w robocie. Dzieci 
w wieku szkolnym wykazał urząd parafialny 120. 

Szkoła ta sprawia ze wszech miar korzystne 
wrażenie i przynosi chlubę i zaszczyt Towarzy- 
stwu. Zewnętrzny wygląd budynku pociągający, 
wewnętrzne urządzenie szkoły wzorowe. Jest to 
w pierwszym rzędzie zasługą ks. Feliksa Tar- 
czyńskiego, rz.-kat. proboszcza w Magierowie 
i dziekana żółkiewskiego, który na pierwsze 
wezwanie zarządu głównego Tow. „Szkoły ludo- 
wej“ pospieszył z prawdziwie obywatelską po- 
mocą i z uznania godnem przejęciem sam od po- 
czątku do końca nadzorował budowę. 

Rada szkolna krajowa uznała budynek szkolny 
za odpowiadający pod każdym względem stawia- 
nym wymaganiom. 

Zamianowaua przez Radę szkolną nauczycielka, 
p. Marya Jeziorańska, córka ś. p. generała 
pracująca w zawodzie rauczycielskim od lat pię- 
ciu, objęła nową posadę w początkach września 
i okazuje wiele zainteresowania się i zamiłowania 
do pracy w tej właśnie szkole, pomimo że miej 
scowość sama jest odstraszającem  pustkowiem, 
odciętem od ludzi i z braku dróg nieprzystęp- 
nem. Najbliższą miejscowością, w której jakich 
takich artykułów do życia dostać można, jest Ra- 
wa, oddalona od szkoły o dwie mile z okładem. 

Szkołę i szczegóły jej dotyezące opisałem u- 
myślnie z możliwą dokładnością sądzę bowiem, 
że dla szerokich warstw społeczeństwa które 
dziś już tak żywo interesują się Towarzystwem 
„Szkoły ludowej*, nie będzie obojętną wiadomość 
o pierwszych, a tak pięknych owocach zbawien- 
nej działalności tego Towarzystwa. Pozostaje mi 
jeszcze słów kilka dodać o uroczystem otwarciu 
i poświęceniu nowej szkoły. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się na tę intencyę 
w łacińskim kościele magierowskim uroczyste na- 
bożeństwo, celebrowane przez ks. Tarczyńskiego, 
wobec licznie, pomimo słoty, zgromadzonej lu- 
dności miejscowej i z Ulieka, tudzież wobec go- 
ści, umyślnie na uroczystość przybyłych. Nastę- 
pnie ruszyliśmy wszyscy do Ulieka. Tu przyby- 
cie nasze powitały wystrzały z moździerzy, usta- 
wionych przed szkołą i srebrny głos dzwonka 
szkolnego. Budynek cały ozdobiono zielenią i 
chorągiewkami o barwach narodowych. Przed 
szkołą po obu stronach drogi ustawili się wło- 
ścianie z naczelnikiem gminy na czele, oraz dzie- 
ci szkolne, wszystko to w białych strojach, ja- 
kich lud tamtejszy używa. Typ ludu iście sło- 
wiański, włos przeważnie jasny, twarzyczki dzie- 
ci blade, ale miłe, włosy jak len, oko niebieskie, 
oblicza u starszych i dziatwy wcale nie ogorzałe. 
Na twarzach malowała się szczerość i zadowole- 
nie z dzisiejszego aktu. 

Wnet zapełniła się sala. Dziatwa zasiadła w 
ławkach, a starszych włościan zgromadziło się 
tylu, że miejsca nie starczyło dla wszystkich. 
Dokoła stołu zajęli miejsce: ks. Tarczyński, 
delegat Zarządu głównego Tow. „Szkoły ludo- 
wej“ p. Jan Wojtyga z Krakowa delegatka 
lwowskiego Koła pań p. Koepplowa i goście, a 
mianowicie: ks. Czajkowski, proboszez z Ra- 
wy i członek tamtejszej Rady szkolnej okręgo- 
wej, ks. Rastawieeki, administrator grecko- 
katolickiej parafii w Szezercu, ks. Kueiow, gre- 
ceko-katolicki proboszez z Ulieka, inspektorowie 
szkolni pp. Lewak z Żółkwi i Ornstowski 
z Rawy, pp. Thurman, komisarz i Bocheń- 
ski, koneypient starostwa w Rawie, p. Karol 
Skalak, rządca dóbr Ulieko-Seredkiewicz, p. 
Andruszewiez z żoną, rządea dóbr Magie- 
rowa, pp. Tusz i Lipski, nauczyciele z Ma- 
gierowa, i inni. 

Ks. Tarczyński, dokonawszy aktu religij- 
nego poświęcenia szkoły, pierwszy przemówił do 
zgromadzonych, tłómacząc im, kto i w jakim ce- 
lu szkołę zbudował, zachęcał rodziców, by dzieci 
swe na naukę posyłali, a nauczycielce krzywdy i 
przykrości nie wyrządzali, wezwał w końcu gmi- 
nę, by szkołę otaczała swą opieką. 

Wójt gminy w kilku serdecznych słowach po- 
dziękował ks. Tarczyńskiemu i zarządowi główne- 
mu Towarzystwa za wystawienie szkoły. 

N: stępnie w imieniu zarządu głównego Tow. 
„Szkoły ludowej* zabrał głos delegat Wojty- 
ga: złożył podziękowanie ks. Tarczyńskiemu za 
jego dotychczasowe trudy około budowy szkoły i 
prosił o dalszą nad nią opiekę. Podziękował ró- 
wnież za współudział w organizacyi i budowie 
szkoły inspektorowi Lewakowi, a zwracając się 
do jego następey p. Ornatowskiego, apelował do 
życzliwej z jego strony opieki nad szkołą i nau- 
czycielką. Od zgromadzonych włościan żądał tak- 
że w imieniu zarządu głównego, aby dzieci swe 
regularnie posyłali do szkoły, a to, by grosz wy- 
łożony nie szedł na marne, ale by młodzież wy- 
rosła na użytecznych dla całego narodu obywa- 
teli i o swym wielkim naczelniku (którego imię 
szkoła nosi) nigdy nie zapomniała. Wreszcie 
zwrócił się szan. delegat do nauczycielki p. Je- 
ziorańskiej, a oddając jej szkołę, zawezwał do 
usilnej pracy nad tem, aby młodzież z tej szko- 
ły wychodząca owiana była duchem prawdziwe- 
go patryotyzmu, by nie zatracała charakteru na- 
rodowego, a z drugiej strony, aby była rozsadni- 


kiem zgody i miłości w stosunkach z zamieszku- 
jącym tę ziemię bratnim narodem ruskim. 

Ostatni przemówił inspektor Ornatowski, 
tłómacząc włościanom dobr 'dziejstwo oświaty. 
Ks. Tarczyński zaprosił w końcu wszystkich zgro- 
madzonych do siebie na obiad, podezas którego 
wznoszono liczne toasty na cześć gospodarza, du- 
chowieństwa , prezesa Towarzystwa dra Asnyka 
pań popierających „Szkołę ludową“, miejscowej 
inteligencyi , która choć w milowych odległo- 
ściach sąsiaduje z szkołą, przyjęła ją i nauczy- 
cielkę nader sympatycznie (p Skalak z własnej 
inicyatywy wydał kilkadziesiąt sztuk świerków na 
dekoracyę szkoły, a p. Andruszewicz wręczył 
nauczycielce asygnacyę na 2 sągi drzewa). 

W serdecznym nastroju wśród zgromadzonych. 
między którymi byli Polacy, Rusini i jeden Czech 
(p. Skalak) zakończył się ten dzień ważny w dzie- 
jach Towarzystwa „Szkoły ludowej“. W imieniy 
licznych tutejszych przyjaciół iastytueyi życzę, 
aby dni takich jak najwięcej zarząd główny 
święcił. 


Z delegacyj wspólnych. 


(Telegram biura korespondencyjnego). 

Budapeszt, 4 października. (W dalszym ciągu 
wczorajszego pos'edzenia austryackiej delegacji, 
po przemówieniu referenta zamknięto ogólną dy- 
skusyę i przystąpiono do rozpraw szczegółowych 
nad budżetem marynarki. 

Przy tytule piątym (akademia marynarska) u 
skarża się Klaic, że do akademii marynarskiej 
w Fiume nie przyjmują Dalmatyńców, jak 
niemniej na to, że pomiędzy 74 oficerami mary- 
narki nie ma ani jednego Dalmatyńca. 

Admirał Sterneck odpowiada na to, że ko- 
misya egzaminacyjna postępuje wobec kandyda- 
tów z równą bezstronnością bez względu na ich 
narodowość. Dalmatyńcy umieją jednak nie- 
stety tak mało po niemiecku, że nie mogą ko- 
rzystać z wykładów. Również w fizyce, matema 
tyce i historyi aie okazują oni dostatecznych po 
stępów. O uprzedzeniach nie ma mowy. Admirał 
żałuje bardzo, że w skutek braku odpowiednich 
kandydatów, Dalmatyńcy nie mogą korzystać 
z 8 miejse stypendyjnych, które dla nich utwo- 
rzono. Z majtkami dalmatyńskimi poczyniono jak 
najlepsze doświadczenia i dlatego z największą 
radość ą widzianoby Dal matyńców w korpu 
sie oficerskim. 

Referent Russ przyznaje, żs w bieżącym ro- 
ku tylko 3 uczniów z Dalmacyi znajdowało 
się w akademii marynarskiej, ale inne kraje by- 
ły jeszcze słabiej reprezentowane. Na podstawie 
dat statystycznych referent stwierdza. że 30% 
uczniów pochodziło z Pobrzeża. Okoliczność tę 
podnosi referent, ponieważ uwagi Klaiea były 
oddźwiękiem życzeń narodowościowych. 

Po wyborze p. Sylva-Tarouca kwestorom 
i członkiem komisyi budżetowej, przystąpiono do 
obrad nad budżetem krajów okupowanych. Do 
głosu zapisali się Slama przeciw i Hartel za 
budżetem. 

P. Slama wyraża zdziwienie, że nie przedło- 
żono zamknięć rachunkowych z administracyi 
krajów okupewanych. Budżet ułożono równisż 
z umysłu w ten sposób, aby nie można rozpa- 
trzeć się w administracyi Bośnii Hereego- 
winy. Mowca stawia kilka pytań odnoszących 
się do kwestyj finansowych i przyznaje postęp na 
polu komunikacyi, szkolnictwa, wymiaru sprawie- 
dliwości i stosunków sanitarnych w Bośni. Ta 
działalność zaspakaja jednak bardziej potrzeby 
obeych, niż lud bośniacki, który z pięknych bu- 
dynków rządowych, hoteli, zakładu kąpielowego 
Ilidre, wyścigów konnych i t. p., mało ma ko- 
rzyści. Przed podniesieniem chowu koni należało 
się starać o budowę szkół. Włościanin skarży się 
na ekonomiczny ucisk i jest niezadowolony. 

Mowca zastrzega się przeciw zarzutowi, jakoby 
stosunki badał niedostatecznie, gdyż był w Bo- 
śni już pierwej za rządów tureckich. Głównym 
powodem niezadowolenia ludności w Bośni jest 
dziesięciua, jako rodzaj podatku i sposób jej wymia- 
ru i poboru. Do tego przyłączają się nadużycia 
policyi, których przykłady mowca przytacza. P. 
Slam a żąda dalej wyjaśnienia, czy prawdą jest, 
że dyrektor żeglugi w Serajewie pobiera 
5.000 złr. rocznej pensyi, a kieruje tylko flotą o 
trzech czółnach na nieuregulowanej Drinie. 
Również należałoby wyjaśnić sprawę sprzedaży 
lasów kolejowych firmie Morpurgo. W spra 
wie sresztowąń urzędników w Serajewie oświad- 
cza mowca, że aresztowano ich więcej, niż dzie- 
sięciu i zapytuje, jak mogło się stać, że areszto- 
wani całe tygodnie przebywali w areszcie poli- 
cyjnym. Na cele gospodarstwa rolnego i ręko- 
dzielniectwa wyłożono, zdaniem mowcey, zbyt ma- 
łe sumy. Natomiast wyrzucono znaczne kwoty 
na ryzykowne przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Mowca domaga się uregulowania podatków i sto- 
sunków rolniczych, co przyrzekano przed okupa- 
eyg. 
P. Ludwig polemizuje z poprzednim moweą, 
powołując się na znajomość stosunków kraju, 
który zwiedzał pięć razy i twierdzi, że ludność 
jest zadowoloną z administracyi. Mowca uznaje 
postęp w każdym kierunku, a w szczególnosci 
na polu podniesienia dobrobytu. 

P. Hartel polemizuje również z p. Slamą, 
wykazuje wzrost liczby szkół w Bośni, chwali 
usiłowania zmierzające do poznania kraju pod 
względem przyrodniczym i historycznym, utwo- 
rzenie muzeum i t. p. 

P. Klaic interpeluje ministra w sprawie bu- 
dowy drogi żelaznej Travnik-Tolni-Wa- 
kuf z odnogą do Jajce i granicy dalmatyń- 
skiej oraz w sprawie założenia katastru na pod- 
stawie sprawiedliwego opodatkowania. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

Budapeszt, 4 października. Po ponownem o 
twarciu posiedzenia zabrał głos minister Kallay. 
W zapatrywaniach moweów opozycyjnych do- 
strzega on w porównaniu z ubiegłym rokiem 
pewien postęp, który przypisuje objektywnemu 
ocenieniu postępu w Bośni. Wprawdzie p Sla- 
m a podniósł cały szereg skarg, ale również gdzie- 
indziej możnaby zebrać sporo skarg, jeżeli tylko 
nie brak ku temu woli. Przytoczono pojedyncze 
drobne nieprawidłowości i niesprawiedliwości ad- 
ministracyjne. lecz bez przedstawienia dowodów. 
Błędy trafiają się także w innych administra- 
cyach, a główną rzeczą jest, aby je dobrze wy- 
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bierać. Minister pędzie wdzięcznym za każde 
doniesienie i wdroży w każdym wypadku dokła- 
dne dochodzenia. Ministrowi wzięto za złe, że 
w zagranicznych dziennikach wyrażano się ko 
rzystnie o administracyi Bośni i powiedziano, że 
funduszu dyspozycyjnego nie należy 'obracać na 
takie cele. Na to musi ministor odpowiedzieć, 
że Bośnia mimo swojego złotą nie jest dość bo- 
gatą, aby przekupywać dzienniki i że coś podo- 
onego nigdy się nie zdarzyło. Minister nie chce 
ograniczyć się na odpareiu zarzutu, niedostatecz- 
nego postępu, lecz pragnie przedłożyć dowody. 
Co do rolnictwa i chowu bydła, to nietylko rząd 
czyni co można, aby je poprzeć, ale sama ludność 
okazuje dążenia do postępu i żąda naczyń zwie- 
rząt i t. p. Można powiedzieć, że w kilku latach 
odbył się zupełny przewrót na tem polu. Gminy 
podniosły się znakomicie. Dziewięćdziesiąt dwie 
gminy zorganizowane wykazały w roku 1898 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami w kwocie 
527.000 złr. Tylko niektóre gminy miały niedo- 
bór. Wykupno dziesięcin postąpiło także. 12 424 
osad wartości 360.000 złr. wykupiono, a miano- 
wicie 2.400 osad przy pomocy pożyczek rządo- 
wych, a resztę z własnych funduszów nabywców. 
Frekwencya szkolna wzrosła o 15%. Muzeum 
zwiedziło w ostatnim roku 40.000 osób, a mię- 
dzy nimi przeważna liczba włościan, którzy do- 
wodzą zamiłowania i poczucia wyższych ce- 
lów. 

Koszta inwestycyi pokrywa rząd zawsze z nad- 
wyżek dochodów, a zamknięcia rachunkowe przed- 
kłada się obu rządom. Dziesięciny, jako podatku 
minister nie uważa za ideał, lecz przeciwnie u- 
znaje konieczność zmiany, jak jednak zmianę tę 
przeprowadzić, zależy od rozwoju kraju. Kataster 
Sam nie wystarcza do rozwiązania sprawy opo- 
datkowania, która zależy od wielu innych wa- 
runków. Budowę drogi żelaznej do granicy dal- 
matyńskiej uważa minister za żywotną potrzebę 
Bośni. (o się tyczy bandy rabusiów, o której 
wspominano, to grasowała ona w kraju przez 
dwa tygodnie. Otoczyła ją żandarmerya i wypie- 
rała z miejsca do miejsca. Banda ta przyrzekała 
ludności uwolnienie od podatków i t. p. Zniknę- 
ła ona, ale minister może dokładnie podać miej- 
sce gdzie się obecnie znajduje. Zarzut germani- 
zacyi Bośni jest zupełnie nieusprawiedliwiony. 
Z urzędników jest 10°10% Niemców, 2/,,% 
Węgrów, 85°10% Słowian a06% Rumu- 
nów. Urzędników mianuje się prowizorycznie 
pod warunkiem wyuczenia się języka krajowego. 

Po przemówieniu referenta Suessa przyjęto 
budżet krajów okupowanych. 


e 


Katolik w bractwie.. prawostawnem, 


O anomalii takiej dewiadujemy się z Wołyń- 


skich Eparch. Wied. (r. 1898 n. 35). 


Według relacyi. zamieszczonej w tym organie, 
a pochodzi ona od samego założyciela bractwa, 
i nie mamy powodu wątpić o jej wiarygodności, 
pop prawosławny we wsi Szepietówce, w powie- 
cie zasławskim, gubernii wołyńskiej, na pamiątkę 
„eudownego ocalenia* rodziny carskiej od zama- 
chu pod Borkami (17/29 listopada 1888 r.), za- 
łożył w roku przeszłłin bractwo św. Michała 
Archanioła. 

Gdyby szło o bractwo katolickie, byłoby dużo 
perepiski (korespondencyi): trzebaby odnosić się 
do gubernatora, generał- gubernatora, ministra i 
w koncu — po kilku latach — nadeszłaby od- 
powiedź: że pozwala się każdemu, kto chce, na- 
leżeć do bractw już istniejących, lecz nowych ża- 
dnych zawiązywać nigdzie nie wolno Lecz pop 
prawosławny nie potrzebuje tak długiej drogi. 
On, skoro postanowi, na pamiątkę, w takiej mo- 
dzie teraz będącą, założyć bractwo, napisał usta- 
wę, posłał przez błagoczinnego (dziekan) do kon 
systorza, otrzymał tą samą drogą zatwierdzenie 
od eparchialnej zwierzchności (16/28 grudnia 
1892 r.) i niedługo potem do organizacyi bra- 
ctwa przystąpił. W niedziełę 29/17 października 
1898 r., właśnie w rocznicę zamachu, po nabo- 
żeństwie za cara, wszedł na ambonę, przeczytał 
spis członków bractwa (więc już byli zwerbowa 
ni!), rozdał im świece i znów modlitwy za dom 
carski odprawił. 

W dzień ten — powiada sprawozdawca — 
z powodu rekruckiego poboru, było w Szepieto- 
wie więcej niż zwykle obywateli i włościan z o- 
koliey; znajdowali się oni w cerkwi (obywatele 
katolicy także?) w tak wielkiej liczbie, że cer- 
kiew nie mogła wszystkich pomieścić (stereoty - 
powe wyrażenie). „Do bractwa wpisali się wszy- 
sey, którzy mają jakiekolwiek znaczenie w para- 
fii i to — rzecz godna uwagi — nietylko Ro- 
syauie prawosławni, lecz także Polacy-katolicy *. 

Chociaż referent mówi o katolikach- Polakach 
w liczbie mnogiej, zdaje się jodnak, że tylko je- 
den Polak-katolik do bractwa wszedł; bo tylko 
jeden w relacyi wymieniony, a tym szczęśliw- 
cem (!) jest p. Olszewskij, katolik, administrator 
dóbr hr. Potoekiego*. 

P. Olszewskij. „katolik- Polak*, zobowiązał się— 
bo tak przepisuje ustawa bracka — „starać się 
o zadosyćuczynienie potrzebom i o pożytek cer- 
kwi prawosławnej; bronić ją przed pokuszeniami 
ze strony innowierezej* (księży katolickich — ma 
się rozumieć) „dbać o utrzymanie i upiększenie 
cerkwi w Szepietówce, oraz cmentarza... wytrwa- 
le i gorliwie wyznawać przed wszystkimi naukę 
prawosławnej wiary i starać się wszelkiemi spo- 
sobami, żeby w parafii nie było ani samozwań- 
czych nauczycieli, ani kłamliwych nauk* (do któ 
rych, ze stanowiska prawosławnego katolicyzm 
się zalicza) „zwłaszcza sztundy; żeby innowier- 
cy nie śmieli odzywać się o prawosławiu z u- 
bliżeniem lub szyderstwem...“ 

Gdyby zaś coś podobnego zaszło, p Olszew. 
„Polak-katolik*, jako „członek bractwa zobowią- 
zał się donieść bezzwłocznie swemu kapłanowi 
parafialnemu (prawosławuemu) żeby ze swej 
strony uczynł odpowiednie kroki“. 

Wypisali my tylko zasadnicze punkta ustawy, 
nie dla wiadomości p. Olszewskiego, „Polaka- 
katolik, bo on zapewne, przed wpi:aniem do 
bractwa. czytał je i zaprzysiągł — lecz żeby ka- 
toliey Polacy wiedzieli dokąd nielogiczność i nie- 
konsekwencya doprowadzić może. 

Gdyby p. O. przeszedł zupełnie na prawosła 
wie i zobowiązania wymienione podpisał, byłby 
w porządku z sumieniem (jeżeli prawosławie 
przyjął z przekonania), i z logiką; lecz miano- 


wać się „Polakiem-katohkiem*, a zobowiązywać 
się do tego, co do zgiadzenia katolicyzmu i po- 
lenizmu przyczyniać się może, jest, bez ogródki 
mówiąc, zobowiązywać się do przeniewierstwa 
najważniejszym i najświętszym obowiązkom. 

Taki trzeba sąd wydać, jeżeli p. 0. ma świa- 
domość, że jest Polakiem, jeżeli ma odrobinę 
wiary i władzy rozumowania. Jeżeli zaś jest ko- 
smopolitę pod względem narodowcści. indyferen- 
tystą lub bezwyznaniowcem pod względem reli- 
gii, to mie poczuwał się do żadnych względem 
kościoła i ojezyzny obowiązków i teraz obo- 
wiązki bractwa rosyjskiego-prawosławnego za nic 
mieć będzie. 

Zdaje się jednak, że p. O. na seryo bierze 
obowiązki „bratczyka*. Donosi bowiem ten sam 
sprawozdawca, że „zatwardziały jeden grzesznik, 
który przez lat kilka nie bywał w cerkwi, ani u 
spowiedzi i komunii, za sprawa p. Olszewskiego 
odbył spowiedź, był u komunii i uczęszcza do 
cerkwi. 

Ze zaś sprawozdawca, mówiąc o pożytkach, 
jakie odniosła parafia prawosławna przez dwa 
pierwsze miesiące od założenia bractwa, jednego 
tylko p. Olszewskiego, jako gorliwego wymienia, 
innym zaś „braciom* nie ma nie do zawdzięcze- 
nia, to widocznie jeden tylko p. O., „Polak-kato- 
lik“, sumiennie spełnia obowiązki brackie Rosya- 
nina prawosławnego ! 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 4 października. 

O chorobie cara Berliner Bórsen-Courier po- 
daje nową wiadomość, pochodzącą, jak twierdzi, 
z bezwzględnie pewnego i dobrze poinformowa- 
nego źródła. Ponieważ profesor Leyden po 
wrócił już ze Spały do Berlina, można więc przy- 
puszczać, że od niego pochodzi wiadomość, za- 
mieszczona w Berl. Bórsen-Courier. Otóż we- 
dług tej wiadomości, dyagnoza Leydena i Za 
charjina doprowadziła do tego wyuiku, że cho- 
roba cara jest stosunkowo dosyć lekką, bo eho- 
ciaż obeenie sprawia carowi znaczne cierpienia 
nie jest jednakże na tyle groźną, aby nie pozo- 
stawiała nadziei uleczenia; południowy klimat mo- 
że cara zupełnie uzdrowić. Co do stanu nerwo- 
wego, nie można się dziwić, że car jest rozdraż- 
niony, ale zdenerwowanie nie dochodzi do zu- 
pełnego przygnębienia umysłu, jak pierwej twier- 
dzono. Berliner Bórsen-Curier zapewnia, że car 
nie stracił zwykłego dobrego humoru, nie po: 
trzebował z powodu choroby zmieniać zwykłego 
trybu życia i wcale nie kładł się do łóżka, a na- 
wet w ostatnim czasie był parę razy na polo- 
waniu. Lekarze uznali za wskazane, ażeby car 
przesiedlił się da cieplejszego klimatu, co byłoby 
już pierwej nastąpiło, gdyby nie to, że carowa 
była także niezdrowa i z tego powodu jedynie 
cdłożono wyjazd cara ze Spały aż do ubiegłej 
niedzieli. — Obecnie car musiał już przyjechać 
do Liwadyi. ale według najświeższych donie- 
sień telegraficznych, ma podobno niedługo zaba- 
wić w Liwadyi, mianowicie tylko zaczeka na 
przyjazd swego parowca „Polarnaja Zwiezda“ i na 
pokładzie tego okrętu uda się do Corfu. Wiado 
mość tę podajemy na odpowiedzialność dzienni- 
ków niemieckich, które wiadomość tę zamieściły. Co 
do informacyi Berl. Bór.-Cour. o stanie zdrowia 
cara, zawiera ona zapewne część prawdy, ale w ze- 
stawieniu z informacyami naszych koresponden- 
tów, wydaje nam się cokolwiek tendencyjnie za- 
barwioną; bardzo być może, że organ giełdowy 
z umysłu łagodzi wieści o chorobie cara, ażeby 
nie alarmować giełdy. 


Węgierska Izba magnatów o projektach kościel- 
n 


ych. 

Onegdaj rozpoczęły się w węgierskiej Izbie ma- 
gnatów rozprawy nad projektami kościelno-polity- 
cznemi. Pierwszy zabrał głos kard. dr. Wawrzy- 
niee Seh laueh, podnosząc, że ustawa o małżeń- 
stwach cywilnych jest złowrogą instytucyą. Wpra- 
wdzie istnieje małżeństwo cywilne także w in- 
nych państwach, które rozwijają się pomyślnie, 
nie należy jednak myśleć o ich moralnej nędzy. 
Zarzuca dostojnik kościelny, że projekta rządowe 
o wolnem wykonywaniu religii popierają bezwy- 
znaniowość i tworzą przez to czynnik, szkodzący 
wszystkim istniejącym wyznaniom na Węgrzech. 
Wytwarza on nowe, większe od protestantyzmu 
niebezpieczeństwo dla katolicyzmu, a tem jest 
bezwyznaniowość. Przedłożona ustawa na- 
rusza podstawy, na których rozwijało się życie 
publiczne na Węgrzech w ciągu wieków. 

Odpowiadał na te zarzuty hr. Albin Csaky, 
podnosząc różnorodność wyznań na Węgrzech, 
które nowa ustawa ujmuje w granice prawne. 
Któż nie wie, że na Węgrzech już od długiego 
czasu żyją Nazareńczycy, Baptyści i wiele sekt 
innych, i że zwolenniey tych sekt stoją poza wy- 
znaniami? Nie ma tutaj więc mowy o zatwier- 
dzaniu bezwyznaniowości, lecz o rozwinięciu nad- 
zoru państwowego nad istniejącemi stosunkami i 
o ich uregulowaniu. Nazareńczycy i Baptyści od 
prawiają teraz wspólne nabożeństwa i utrzymują 
publiczne domy modlitwy. 

Mowca podniósł. że instytucyę małżeństw cy- 
wilnych zaprowadziły wszystkie państwa cywili- 
zowane; nie są więc Węgry na tem polu pań- 
stwem pierwszem. Przedłożona ustawa jest po- 
trzebną. a ta jej część, która reguluje bezwyzna- 
nioweść. jest nawet niezbędna. 

Patryareha serbski Brankovies oświadcza 
Że ustawa rządowa obudza niebezpieczeństwo dla 
jego kościoła i ojczyzny, dlatego jest jej mowca 
przeciw ny. 

Biskup protestancki Karol Szasz polecał przy- 
jęcie przedłożenia za podstawę do dyskusyi szeze- 
gółowej, gdyż uważa je za postęp. 

Odpowiadał potem minister wyznań br KEoe- 
tvoes. Uważa on projekta rządowe za wyraz 
ducha czasu; tych zdobyczy liberalizmu żaden 
rząd wyrzec się nie może. W projektach przebi- 
jają zasady, mające gwarancyę istnienia. Nasze 
czasy nie są weale tak zepsute, za jakie je gło- 
szą. Niechaj każdemu będzie wolno postępować 
w myśl jego indywidualnych zamiarów. 

Hr. Stefan Szapary oświadcza się przeciw- 
ko przedłożeniom, gdyż zatwierdzają one bezwy- 
znaniowość. 

Hr. Emeryk Szechenyi polemizował z hr. 
Csakym i oświadczył, że głosować będzie prz e- 
eiwko przedłożeniom. 


Kraków, 5 Października 1894. 


Hr. Albin Osaky przemawia w sprawie oso- 
bistej, występując przeciwko poprzedniemu mowey. 

Hr. Keglevich oświadczył się za przedłoże- 
niem. 

Prezydent zapowiedział następne posiedzenie 
na piątek. 


Z zaboru pruskiego. 


Następujące zdarzenie ilustruje dosadnie sto- 
sunki równouprawnienia w zaborze pruskim : 
Obywatele gminy Szezodrowa w Prusach Zacho- 
dnich wybrali na sołtysa gminy właściciela ziem- 
skiego, Jakóba Derrę, Polska i katolika. Land- 
rat powiatu kościerskiego wyboru nie zatwierdził, 
tłómacząc, że Derra nie ma odpowiednich zdo!- 
ności na sołtysa. Tymczasem Derrs zupełnie do 
brze ustnie i pisemnie włada językiem niemiec- 
kim. Żarządzono więc nowe wybory i ponownie 
wybrauo Derrę. Gdy landrat wyboru po raz dru- 
gi nie zatwierdził, obywatele szezodrowscy udali 
się z zażaleniem do wydziału powiatu kościerskie- 
go, ale i ten stanął po stronie landrata. Prze- 
ciwko tej uchwale Szezodrzanie wnieśli protest 
do gdańskiego wydziału powiatowego, ale i ten 
rozstrzygnął, że Derra do sprawowania urzędu 
sołtysa nie jest zdatnym; dlaczego? w wyroku 
nie powiedziano, ale, niestety, każdy powodu nie- 
zatwierdzenia łatwo może się domyślić. 


Z Bułgaryi. 

Donoszą z Sofii, że odbyły się tam ostatnie- 
mi czasy konferencye stronnictw, które wpłyną 
stanowczo na ugrupowanie się stronnictw w 50- 
braniu. Wynikiem tych narad ma być poł e:ets 
się trzech grup: konserwatystów, l:* ere 
łów i umiarkowanych russoi: 
(unionistów). Mają one utworzyć stałą więsezo: 
rządową, a w sferach rządowych panuje mniema- 
nie, że opozycyę tworzyć będzie tylko 9 zwolen- 
ników Cankowa i trzech Karawełowa. 
Unioniści oświadczyli zupełną lojalność wobec 
księcia w kwestyi dynastycznej i zobowiązali się 
ki sprawach polityki zagranicznej popierać Stoi- 
OWA. 

Weliezkow; który wszedł obecnie w skład 
gabinetu, uchodzi właśnie za rej rezentanta russo- 
filów. Był on swojego czasu zagorzałym przeciw- 
nikiem Karawełowa. Dzięki opozycyi swojej wo- 
bec Stambułowa uchodzić musiał z kraju. Po 
upadku Stambułowa zgłosił się sam do księcia 
z oświadczeniem że dotąd Stambułow tylko roz- 
dzielał go od dynastyi, teraz jednak pragnie pra- 
cować dla niej i dla kraju. W następstwie tego- 
odbyły się pertraktacye ze Stoiłowem, który przy- 
jął Weliezkowa do gabinetu, w którym parę tek 
było do rozdania. 

Drugi nabytek gabinetu, nowy minister P e- 
szew, należał swojego czasu do gabinetu Rado- 
sławowa, a gdy ten poróżnił się ze Stambuło- 
wem, wystąpił Peszew z gabinelu, a wybrany 
posłem. stał na czele opozycyi przeciw Stambu- 
łowowi. Jego wstąpienie do gabinetu zapewnia 
rządowi 39 głosów Radosławitów. 

Wybór Cankowa w Bela Slatina unie- 
ważniono, a tem samem zatwierdzono wybór 
ministra Tonczewa w tej miejs. owości. Cankowi- 
ści więc nie będą mieć w sobraniu przywódcy. 
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Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej. 


Lwów, 3 paźdsiernika. 

Na wystawie drobiu i królików przyznali sędzio- 
wie następujące nagrody : 

Dyplom honorowy dyrekeyi wystawy: Zakładowi 
chowu drobiu rasowego w Wiązownicy, Jerzowej 
ks. Czartoryskiej za liczną i doberową kolekcyę róż 
nych ras kur, kaczek, gęsi, indyków i gołębi. 

Medal złoty dyrekeyi wystawy: Wład. Falkow- 
skiemu ze Zboisk (w pow. sokalskim) za piękną 
kolekcyę różuych ras królików i prace literackie 
z dziedziny chowu drobiu i królików i Jerzowej ks. 
Czartoryskiej z Wiązownicy za koguta i kurę rasy 
Plaumouth Rock. 

Medal srebrny dyrekcyi wystawy: Stanisławowej 
hr. Badeniowej z Radziechowa za białe indyki, Dr. 
Alfredowi Beil ze Stanisławowa za kolekcyę gołębi, 
a w szczególności za mewki oryentalne. Edwinowi 
z Wiązownicy za racyonalne i umiejętne kierowni- 
etwo wiązownickim zakładem chowu drobin raso- 
wego, za plany i modele kurników własnego po: 
mysłu, za ulepszenie koszów transportowych do jaj 
wylęgowych i prace fachowe. Jerzowej ks. Czarto- 
ryskiej za parę gęsi tuluskieh i parę kaczek rasy 
Pekin, 

Medal bronzowy dyrekcyi wystawy: Jerzowej ks. 
Czartoryskiej za parę gęsi krzyżowanych endemskich 
i za kolukcyę królików rasy poprawnej. Karolowi 
Dziadoniowi ze Lwowa za gołębie t. zw. siwki i per- 
łówki krakowskie. Kazimierzowi Dobrowolskiemu 
z Jarosławia za kolekcyę licznych ras gołębi. Stan. 
hr. Bądeniowej za kapłony rase poprawnych Wła- 
dysławowi Falkowskiemu za gniazdo królików fia- 
mandzkich i za gniazdo króków rasy lotaryńskiej. 
Janowej ks. Sapieżynie z Biłki Szlach ckiej za 
udatne krzyżowanie kur białych. Dyrektorowi bre- 
waru Janowi Jirsikowi ze Lwowa za parę gęsi 
krzyżowanych. Kazimierzowi Dobrowolskiemn z Ja- 
rosławia za kury pigmejskie to jest złote ban- 
tamy. 

Listy pochwalne dyrekceyi wystawy : cztery listy 
księżnej Jerzowej Czartoryskiej za kolekcyę różnych 
ras poprawnych, za indyki bronzowe amerykańskie 
za kury rasy Wyandotte, za parę kaczek Labrador. 
Edwinowej Podwinowej z Wiązownicy za kury 
czarne pigmejskie rasy Bantam, za karły jastrzę- 
biaste, K. Dziadoniowi se Lwowa za kury pigmej- 
skie złcte bantamy. Romanowi Stroynowskiemu z Ba- 
bicy za kury siedmiogrodzkie gołoszyje. Maryi Mo- 
rawskiej z Kłonie, za kury rasy kochinchińskiej. 

Nagrodę peniężną w kwocie 10 złr. przyznano 
Edwardowi Szpaczyńskiemn z Pawłowa za kury ra- 
sy krajowej „Zielononóżek*. 


Eronia.. 


Rrahów, 4 października. 


W katedrze na Wawelu dziś, jako w dniu imie- 
nim cesarza, odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
obecności reprezentantów władz autonomicznych, oraz 
rządowych cywilnych i wojskowych. Uczniowie szkół 
publicznych uwolnieni byli od lekeyi. 
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Kraków, 5 Października 1894. 


Nabożeństwo dla służących. Nabożeństwo po- 
południowe dla słnżących , połączone z nauką, za- 
stosowaną do ich potrzeb, odprawiać się będzie we 
Wszystkie niedziele roku, począwszy od 7 paździer- 
nika, o godz. 4, w kaplicy Służebnic Serca Jezuso- 
Wego, przy ulicy św. Krzyża l. 10, gdzie jest bez- 
płatne przytulisko dla służących. Poprzedzi nabo- 
żeństwo krótka lekcya śpiewu. 

Uprasza się Szanowne panie krakowskie, iżby te 
szczególnie służące, które nie chodziły i nie chodzą 
do szkoły na Smoleńsku, zachęeały do uczęszczania 
Ba to nabożeństwo. 

Z Rady Bractwa N. P. Maryi, Królowej Korony 
Polskiej. s 

Ważne dla właścicieli realności w ulicach, 
przez które przechodzi tramwaj. Ministerstwo 
handlu reskryptem z dnia 4 września b. r. zatwier- 
dziło w zasadzie projekt Towśrzystwa tramwajowe- 
go na przedłużenie istniejących zwrotnic wzdłuż to- 
łów konnego tramwaju w mieś ie Krakowie i za- 
rządziło przeprowadzenie politycznej reambulacyi, dla 
której namiestniotwo rozporządzeniem z dnia 16 wrze: 
śnia b. r. wyznaczyło termin na jutro, t.j. 5 pa- 
ździernika b.r. Komisya reambulacyjna, której prze- 
wodniczyć będzie komisarz starostwa krakow :kiego, 
p. Dobrowolski, odbędzie się w powyższym terminie 
0 godz. 9 rano w starostwie na II piętrze, biuro 
nr. 3. Zarzuty przeciw projektowi przedłużenia zwro- 
tnie wnosć mogą strony interesowane ustnie przy 
komisyi. Spóźnione zarzuty nie będą uwzględnione. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę grona profesorów wydziałn fi- 
|- icznego uniwersytetu Jagielleńskiego, przypu- 

i zia moddanego rosyj kiego dra Maryana Ursyn 
hlsscho«. jamo do doeentury prywatnej filologii sło- 
Wiauskej ne .rmże uniwersytecie. 

Uros 5% otwarcia roku szkolnego na uniwer: 
sytecie Jagi-iwńskim odbędzie się we wtorek 9 bm. 
w wielkiej auli Collegium novum. Uroczystość do- 
stępną będzie dla publiczności, ze względu jednak 
na szzupłość miejsca wydawane będą listy w kan- 
celaryi uniwersyteckiej w sobotę i w poniedziałek 
W godzinach urzędowych (9— 12). 

Program jest następujący: Po nabożeństwie w lo- 
folele św. Anny o godzinie 10 w auli uniwersyte- 
ckiej prorektor dr. Zoll złoży sprawozdanie z czyn- 
ności w roku szkolnym 1893/4. Nastąpi wykład 
izauguracyjny rektora dr. Tadeusza Browicza na te- 
mat: .Q ochronnych własnościach organizmu wobec 
pasożytów chorobotwórczych*, Osoby nie uczestniczące 
w nabożeństwie zechcą zgromadzić się w anli przed 
8 dziną 10. 

Sekretaryat galic. klubu jazdy panów zawia- 
amjia nas, że wyścigi jesi-nne, odbyć się mające 
W nadchodzącą niedzielę i wtorek, zapowiadają się 
niezwykle świetnie Zainteresowanie się wyścigami 
lost ogólne, czego dowodem są liczne zamówienia na 
loże, które co chwila do kancelaryi klubu napływają. 

ianowania do wszystkich biegów iuż są zamknięte 
1 wypadły nadspodziewanie dobrze, albowiem koni 
zapisanych jast przeszło 150. Tor wyścigowy pomi- 
mo deszczów jest doskonały. Zjazdu obcych spodzie- 
Wają się licznego. Wielka ilość nagród honorowych 
dla jeźdzoów zwycięsców wystawioną będzie w dnie 
wyścigowe na torze. Są tam przedmioty rzeczywistej 
Wartości artystycznej, Obecnie przybyło już do Kra- 
kowa około 60 koni z Galicyi, Wiednia, Pesztu, 
które na torze rano próbne galopy odbywają. 

Ze sfar kolajowych. Zapomogi dla urzędników 
kolejowych juź nadeszły. Jak było do przewidzenia, 
muszą one wywołać tylko ogólne niezadowolenie i 
rozdrażnienie, gdyż pominięto i tym razem znowu 
Prawdziwie potrzebujących i na uwzględnienie za- 
sługujących, a obdarzono wielu takich, którzy tej 
Pomocy woale nie potrzebują Dziwić się trzeba, do 
tzego właściwie służyć miały wykazy odnośne, spo- 
rządzone przez naczelników, kiedy ich nie uwzglę- 
dniono wcale i dlaczego polecono wykazywać urzę- 
dników kawalerów z płacą 500 złr, kiedy ci przy 
rozdziale zostali pominięci. A pazecież godziło się 
ich uwzględnić, bo to są prawdziwi biali murzyni 
kolejowi, którzy po odtrąceniu odnośnych kwot na 
mundur, fundusz pensyjny etc., pobierają tylko 25 
Płr. płacy, Cayż potrzeba szukać mu zynów po 84- 
dach itp. instytucyach w osobie dyetaryaszy, kiedy 
tutaj przy kolei nrzędnicy w galowych mundurach 
z złotemi guzikami wcale nie lepszą cieszą się 
olą 

Ustawiczne rozporządzenia, tyczące się obowiąz- 
kowego noszenia mundurn, który pochłania połowę 
pensyi nrzędnika z płacą 500 złr., powinny były 
przecież także wpłynąć na uwzględnienie i tej kate- 
goryi ludzi przy rozdziale zapomóg. Taki proceder 
nie przynosi wcale dodatnich rezultatów, a odbiera 
wszelką chęć do pracy. 

Zapomogi dla urzędników rozdzielono już w 
Wiedniu, podczas gdy na prowincyi dotychczas je- 
Bzczą liczne koła urzędnicze oczekują na teu krok 
stanowczy władz wyższych. Z dzienników wiedeń- 
skich ć wiadujemy się równorześnie o wielkiem nie- 
zadow aniu. jakie powstało pomiędzy urzędnikami 
2 powocu r w zielenia zapomogi. Spodziewamy się, 
że busme 4+/,dze naczelne postąpią w tej ważnej 
Sprawie bezecronnie i sprawiedliwie i że u nas przy- 
Lajuiniej «je powtórzą się wypadki, które dały po- 
Yad do ylu skarg nad modrym Duna em. 

Ne wiec koncypientów adwokackich we Lwo- 
wie *ydelegowało dolno-aust yackie Stowarzyszenie 
cHe pientów adwokackich swego sekretarza dra Jó- 
te: ZipBera. ; 

W lokalu Czytelni kolejowej w Krakowie w 
niedzielę 7 b. m. odbędzie się przedstawienie ama- 
torskie. Odegraną będzie krotochwila w 3 aktach 
ze śpiewami pod tyt. „Paui majstrowa z Kleparza”. 
Początek o godz. 71/, wieczorem. Po przedstawie- 
niu zabawa tań :ująca 

Zasiłki. W budżecie krajowym na T. 1894 wy- 
znaczył Sejm do dyspozycyj Wydziału kraj. kwotę 
4400 złr na zasiłki dla jnternatów, istniejących 
Przy seminarya h nauczycielskich. Wydział krajowy 
po zasiągnięciu opinii Rady szkolnej krajowej, udzie- 
lił z powyższego ryczałtu następujące zasiłki: In- 
ternatowi ów. Józefata pizy Seminarynm nauczyciel- 
skiem męskiem we Lwowie 1000 złr.; jnternatowi 
Przy geminaryum nauoczycielskiem żeńskiem we Lwo- 
wie 400 złr.; internatowi przy seminaryum nauczy- 
Cielakiem męskiem w Krakowie 1000 złr.; interna- 
towi przy seminaryum nauczycielskiem męskiem w 
Tarnowie 1000 złr.; wreszcie internatowi przy semi- 
Naryum naucz. męskiem w Samborze 1000 złr. 

Wydział krajowy udzielił zasiłku 300 złr. u fun- 
duszu kraj. dla pogorzelców miasta Dynowa, na rę- 
Ce komitetu iokalnego. 

Ślub. W Krakowie dnia 380 z. m. ks. Zygmunt, 
gwardysn 00. Reformatów, pobłogosławił związek 


małżeński panny Teodozyj Wasclownej, córki inły- rzystniejszemi warunkami 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


IKraków, Bynek główay, Linia A-B, 
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niera kolei państwowej Edwarda Wacla i Józefy z 
Hebenstreitów, z p. Ignacym Hebenstreitem z Pod- 
horzec. 

Z powodu śmierci posła hr. Zdzisława Ty- 
szkiewicza uchwalił Wydział krajowy: wywiesić 
na gmachu sejmowym żałobną chorągiew; złożyć 
na trumnie zmarłego wieniec; delegować na pogrzeb 
prezesa Rady powiatowej ropczyckiej p. Michałow- 
skiego z prośbą, aby zastąpił Wydział krajowy ; 
wreszcie wystosować pismo kondolencyjne do Rady 
powiatowej kolbuszowskiej, której zmarły był pre- 
zesem, i 

Zmarli. Witold Kromer, zarządca dóbr księży 
Cystersów w Mogile, zmarł w 54 roku życia. 

Z placu wystawy. (W. Dbr.) Lwów. 3 pa- 
ździernika. Pod koniec wystawy będziemy mieli je- 
szcze jedne interesujące odwiedziny, przybędą bo- 
wiem dla obejrzenia wystawy specyalni sprawo- 
zdawcy włoskich dzienników : medyolańskiego Cor- 
riere della Serra i turyńskiej Gazetta P'iemon- 
tese. Pomieszczą oni O naszej sztnce, wystawie i 
w ogóle o naszym kraju szereg feletonów w swo 
ich pismach. 

Na wystawę ciągną, jak spóźnione ptaki, ci, co 
po polskn zwiedzenie jej odkładali do ostatniej chwi- 
li, a przyznać trzeba, że mimo znowu nieprzyjaznej 
pogody, niebrak na placu nrozmaicenia, a na nie- 
dzielę przygotowuje się po południu wielka tombola 
na boisku, z wygranemi w łącznej wartości 2.000 
koron, a wieczorem odbędzie się iluminacya placu. 

Ze zgromadzeń jeszcze przed zamknięciem wysta- 
wy dwa się odbędą, mianowicie wiec kandydatów 
adwokackich w tym tygodniu, a w dnisch od 14 
do 16 wiec 30 większych miast w Galicji. 

Co do samego zamknięcia wystawy, to odbędzie 
się ono bardzo uroczyście i połączy się je z rozda- 
niem nagród, a dziś odbyło się zgromadzenie wy- 
stawców, na którem wybrano komitet dla uświe- 
tnienia końcowej uroczystości. 

Sprawy włościańskie. Z Nowego Sącza dono- 
szą: W dnin 9 października b. r. po nabożeństwie, 
odprawionem o godz. 9 rano w kościele farnym, od- 
będzie się II walne zgromadzenie członków „Związ- 
ku stronnictwa chłopskiego“ w sali Towarzystwa gi- 
mnastyczuego „Sokół* w Nowym Sączu, z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z 
czynności ustępującego zarządu, rozprawy i uchwa- 
ły w tym przedmiocie. 2) Sprawozldacie kasowe. 
3) Wybór zarządu i komisyi kontrolującej na rok 
następny. 4) Sprawozdania i wuwioski o różnych 
sprawach, które włościan najbardziej obchodzą. 

Zjazd do kopalń w Wieliczce, jak donosiliśmy, 
urządzony będzie w niedzielę 7 b. m. _ 

Krajowy wzorowy warstat szewski w Starym 
Sączu. Dzięki troskliwości Wydziału krajowego o 
rozwój przemysłn i ekonomiczne pedniesienie kraju, 
został w mieście Starym Sączu założony „wzorowy 
krajowy warstat szewski*, który ma przy pomocy 
specyalnego werkmistrza wykeztałcić postępowych, 
biegłych w swoim zawodzie szewców. Nauka w za- 
kładzie trwa trzy lata po 8 godzin dziennie, a przyj- 
muje się na uczniów takich chłopców, którzy skoń- 
czyli szkołę ludewą i mają lat 14. Po 3-letniej 
praktyce otrzymuje uczeu „list wyzwolenia“ i znaj- 
dzie korzystne umieszczenie, przez co wydoskonali 
się na wzorowego rzemieślnika, którego kraj nasz 
tak bardzo potrzebuje. Nauki udziela się zupełnie 
bezpłatnie, a miezamożni uczniowie mogą prócz tego 
otrzymać po pewnym czasie skromny zasiłek z fun- 
duszów publicznych. Utizymanie zaś w Starym Są- 
czu jest bardzo tanie, 

Wszelkich wyjaśnień udziela zarząd krajowego 
wzerowego warstatu szewskiego w Starym Sączu. 
Dla czeladników i majstrów otwarto również bez- 
płatne wieczorne kursa kroju obuwia. Ze zgłoszenia- 
mi o przyjęcie należy się spieszyć, gdyż liczba n- 
ozniów jest ograniczoną, a nauka zacznie się stanow- 
czo z początkiem listopada br. 

Z niwy fiskalizmu. Z Borysławia piszą do nas: 
Egzekutorowie podatkowi pozwalają sobie u nas gra- 
bić najniezbędniejsze ruchomości, ba nawet poduszki 
i pościel, bez względu na to, iż ustawa nie robi 
różnicy między egzekucyą prywatnej natury, a po- 
datkową. W Borysławiu zafantowano kilka set nie- 
zbędnych ruchomości, jako to: poduszek i pościeli, 
i wystawiono je na pnbliczną licytacyę. Biedni za- 
fantowami, cznjąo się dotkniętymi w ich prawach, 
wnieśli zażalenie, zaopatrzone kilkudziesięciu podpi- 
sami, do kompetentnej władzy w dobrej wierze, iż 
zażalenia takie są wolne od stempli. Zamiast rezo- 
lucyi na ich zażalenie, wymierzono im pięcio- 
krotną karę stemplową i zafantowano znów 
poduszki i pościel. Biedni ci ludzie błagają naszych 
posłów sejmowych i do Rady państwa, ażeby sta- 
rali się o położenie kresu temu postępowaniu, po- 
wtarzającemu się często po wszystkich małych mia- 
steczkąch. 


Mianowania i przeniesienia. Wydział kra- 
jowy zamianował p. Juliusza Frommla dyrektorem krajo- 
waj wyższej szkoły rolniczej w Dublanach; inżyniera Feli- 
cyana Pintowskiego starszym inżynierem w oddziale te- 
chniczno drogowym Wydziału krajowego; zaś dyetaryusza 
Stanisława Grodeckiego  aplikantem w oddziale manipu- 
laoyinym Wydziału krajowego. 

amiestnik zamianował kancelistów namiestnictwa: Wła- 
dysława Schwetza, Rudolfa Hudeca i Aleksandra Matulę 
sekretarzmi powiatowymi i przeniósł sekretarza powiato- 
wego Ignaecgo Trojanowskiego z Nowego Targu do Ka- 
łusza. 


Składki. Dla biednej wdowy Z. G. złożyli Karolcia 
K.i Adaś N. 60 ct. 


Korespondencya Hedakcyi. 


Gronu miłośników teatru. Nie my. lecz wspomniane pi- 
amo wyjaśnić punom może ów xwrot, do niego też należa- 
łoby się zwrócić z zapytaniem. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 5 października: „Rodzinne gniazdo“, 
sztuka w 4 aktach H. Sudermana. (Widowisko po- 
pularne). 

W sobotę 6 października: „Sto djsbłów*, ko 
medya w 4 aktach Fr. Domnika. (Nowość) 


NOWA REFORMA. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


du ministra spraw zagranicznych była zawarta 
jakaś ugoda, mająca na względzie zabezpieczenie 
Serbii i że do tej ugody stosują się obeene po- 


— Mały podręcznik weterynaryi popularnej, | głoski, ale w każdym razie nie mogła ona za- 
zawierający sposoby niesienia pomocy chorym zwie- | wierać takich niedorzeczności, jakie zawiera przed- 
rzętom, zebrał i napisał Franciszek Okniński, wete- |łożony tekst francuski, jak np. paragraf, pozo- 
rynarz. W drngiem już wydaniu wychsdzi w War-|stawiający Serbii carte blanche względem Buł- 


szawie pożyteczna ta, a tania książeczka, Egzemplarz 
8 centów. Nakład Paprockiego. 

-— Adolfa Dygasińskiego ostatni zbiór nowel, 
wydany w Warszawie u Lewentala pod ogólnym 
tytułem „Bracia tatary*, zawiera oprócz tej pracy : 
„Jarmark na św. Onufry“, „Przed rautem*, „Lis“, 
„Osebliwy konkurent“, „Z dziejów miłości” i „Wiel- 
ka apoteoza“. 

— Nowości literackie. Księgarnia Giejsztora w 
Warszawie wydała 12-ty zeszyt katalogu, obejmu- 
jący: Dział antykwarski, a w nim szczegółowo : 
a) katalog rękopismów, b) katalog tytułów i kart, 
c) rozmaitości. Lwów, 1894. 

„Ostatnie słowo do starszego pokolenia*. Napisał 
Litwin 

— Nr. 19 „Przeglądu Emigracyjnego , organu 
polskiego Tow. handlowo-geografieznego, wyszedł i 
zawiera; Idea Wszech Polski, a związek wszechoie- 
miecki, nap. Wiktor Ungar. Polska kclonizacya nad 
Oceanem Spokojnym. Sejm zjednoczenia polskiego 
rzym -kat. w Stanach Zjednoczonych półn. Ameryki. 
W sprawie misyi polskiej w Brazylii. Koresponden- 
cya z Rio de Janeiro. Rozmaitości. Wiadomości eko- 
nomiczne. Pokwitowanie, 


Dział ekonomiczny. 


Ogłoszenie licytacyi. Centralny magazyn woj- 
skowy Nr. 1 w Bernie ogłasza licytacyę większych 
ilości najrozmaitszych artykułów, odzieży, bielizny, 
obuwia, rzemieni it. p. wysortowanych z użytko dla 
armii. Termin na oferty do 29 października b. r. 

Informacyj bliższych udziela Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się dnia 8 b. m. o godz. 
po vołudniu w sali obrad Izby handlowej w gma- 
chu pocztowym. Porządek dzienny: Przyjęcie proto- 
kółu z ostatniego posiedzenia. Wybór cenzorów ban- 
kowych i asesorów handlowych dla okręgn Izby. 
Sprawozdanie z czynności biura za czas Od osta- 
tniego posiedzenia. Sprawozdanie komisyi budżeto- 
wej. Sprawozdanie z międzynarodowego: targu zbo- 
żowego, oraz wnisek członka p Zygmunta Pesza 
co do handlu terminowego zbożem. Pisma i petycye 
nad szłe do Izby. 


Spestrzeżemia meteorelegiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 


Kraków, daia 4 października. 
dziś dzić 
g. 6 ramójg. 2 pop. 


wozoraj 
g. 10 w. 


goa. rej 742:4 mm|739 2 mm/738 0 mm 
w stopniach Celsiusza | T10”6 F. 6 | -+13°,9 


Kierauek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza; 
Wilgotaość względna 
(w odsetkach) 
Stan nieba 
0 pog.. 10 zap. pockra 


E2 El 


98% 
10 


E4 
95% 93% 
10 


— 


10 


Uwagi: Wozoraj wieczorem drobny deszcz, dziś 


rano I okołe południa deszcz 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 4 października. Rada państwa 
zwołana będzie, jak się dowiaduję z dobrego źró: 
dła, na 18 października b. r. 


(Ielegramy Biura Koresponaencyjnego). 


Wiedeń, 4 października. Wiener Ztg. donosi, 
że poseł do Rady państwa Stuergh mianowa- 
ny został radcą w ministerstwie oświaty estra 
statum. A i 

Cesarz zamianował prof. Franciszka Suklje- 
go centralnym dyrektorem nakładu książek szkol- 
nych i nadał mu charakter radcy dworu. 

Wiedeń, 4 października. Z powodu kwi ce- 
sarskich odbyło się dzisiaj w tumie Św. EM 
na uroczyste nabożeństwo, na które przybyli na- 
czelnicy władz, młodzież szkolna i t. p. _ g 

Donoszą z Budapesztu i wszystkich większych 
miast w obu połowach monarchii o odprawieniu 
nabożeństw, jako w dzień imienin cesarskich. 

Wiedeń, 4 października. Wezoraj wieczór po 
godz. 9 cesarz odjechał do Gódolc. 

Gödöllő, 4 października. Cesarz przybył tutaj 
dzisiaj rano. 

Budapeszt, 4 października. W dalszym ciągu 
obrad wczorajszego posiedzenia delegacyi austrya- 
ekiej, minister Kalnoky oświadczył w odpo- 
wiedzi na interpelacyę Pacaka i towa- 
rzyszy, co następuje: i 

OWE w komisyi budżetowej przez del. 
Pacaka, czy konwencya wojskowa Z Ser- 
bią była zawarta i czy obeenie istnieje, odpo- 
wiedziałem, że nie; i dzisiaj obstaję przy tej Sa- 
mej odpowiedzi. Francuski tekst rzekomej kon- 
wencji, przedłożony przez Pacaka i towarzyszy, 
oddawna już podawały dzienniki za organami 
radykalnej partyi serbskiej, i Ja Sam czytałem 
ten tekst w jakimś dzienniku, — jest on apo- 
kryfem. Zadna podobna konwencja nie była 


W uiedzielę 7 października: „Sto djabłów", |zawaria w 1582 roku. 


komedya w 4 aktach Fr. Domnika. 
S ZORRO 


—— 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


Być może, że przed objęciem przezemnie urzę- 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy. monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 


5 | przyjaźnie załatwić nie można. 


garyi. 

Delegacya przyjęła następnie bez  dyskusyi 
zamknięcie rachunków za rok 1892 i prelimina- 
rze wspólnego ministerstwa skarbu. 

Następne posiedzenie w piątek. 

Bytom, 4 pażdziernika. Wezoraj zaczęła się 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa w pro- 
cesie przeciw uczestnikom zaburzeń robotniczych 
w Bielszowcach. Oskarżonych jest 57 osób, z nich 
88 za zakłócenie spokoju i za rozruchy, reszta za 
zbiegowisko. 

Berlin, 4 października. Według ostatniego urzę- 
dowego sprawozdania w tygodniu od 24 wrze- 
śnia do 1 października, w Prusiech Wschodnich, 
w okręgach nad Wisłą, Notecią Wara i Klbą 
zachorowało na cholerę ogółem 24 osób, zmarło 6. 
Oprócz teso na Górnym Sląsku w tygodniu od 
28 do 29 września zachorowało 35 osób, umar- 
ło 11. 

Berlin, 4 października. Dnia 1% b. m. odbę- 
dzie się uroczystość wbijania gwoździ do 132 
chorągwi dla czwartych batalionów, a dnia na- 
stępnego uroczystość poświęcenia przed pomni- 
kiem Fryderyka W. Na uroczystość przybędzie 
znaczna część książąt panujących. Na tej uroczy- 
stości będzie prawdopodobnie król serbski Ale- 
ksander. 

Berlin, 4 października. Wczorajszy Localan- 
geiger powołując się ua rzekomy plan zaprowa- 
dzenia regencyi w Rosyi, o czem donosiły 
niektóre dzienniki oświadcza, że w Rosyi o re- 
gencyi nie nie wiadomo, i że całe doniesienie 
wcale na wiarę nie zasługuje. 

Paryż, 4 października. Dzienniki donoszą je- 
duogłośnie, że nie ma najmniejszego powodu do 
zaniepokojenia z powodu nagłego zwołania w An- 
glii rady ministrów. Między Francyą i Anglią 
nie ma żadnych kwestyj spornych, którychby 
Tylko kwestya 
egipska ma poważniejszy charakter, lecz nie ma 
powodu do przypuszczenia, że Anglia przyrzeczeń 
nie dotrzyma. 

Paryż, 4 października. Wiadomości o bloka- 
dzie portów na Madagaskarze urzędownie zaprze- 
czono. 

Doniesienie, iż angielska rada ministrów zo- 
zastała zwołana z powodu kwestyi madagaskar- 
skiej, skłoniło wiele dzienników do ponowienia 
ostrych napaści na Anglię. 

Prezydent Casimir-Perier powrócił tu wczoraj. 

Londyn, 4 października. Biuro Reutera pisze: 
Chociaż wieści o zwołaniu rady ministrów nie 
mają pewnej podstawy, mimo to słychać, że tu 
rozchodzi się więcej o środki, jakichby użyć na- 
leżało dla ochrony interesów angielskich na da- 
lekim wschodzie, niż o kwegtyę madagaskarską. 

Londyn, 4 pażdziernika. Wedle komunikatu 
urzędowego, na dzisiaj zwołana rada gabinetu 
nie zostaje w żadnym związku przyczynowym 
z franeuską radą ministrów, zwołaną na dzisiaj 
w Paryżu. 


Londyn, 4 października. O powodach zwołania 
rady ministeryalnej nie słychać nie pewnego. 
Dzienniki nie mają żadnych stanowczych wiado- 


mości; — zdaje się jednak, że powodem narad 
jest sprawa madagaskarska 


Londyn, 4 pażdziernika. Biuro Reutera dono- 


si z Port-Saidu: Zmowa i bezrobocię robotników, 
zatrudnionych przy czyszczeniu i pogłębianiu ko- 
ryta kanału Suezkiego, przybiera coraz większe 
rozmiary. Wszyscy robotnicy od Port-Saidu do 
Izmaiły zaprzestali roboty. Sytuacya jest groźua. 

Londyn. 4 października. Biuro Reutera donosi 
z miasta Port Louis na wyspie Mauritius: Dla 
wszystkich portów na wyspie Madagaskarze ob- 
wieszczono blokadę. Francuski generalny rezydent 
udał się do Tamatawe. Otrzymał on instrukeyę. 
aby w razie wybuchu niepokojów użył środków 
odpowiednich dla ochrony kolonistów francuskich. 

Londyn, 4 października. Wczorajsze wieczorne 
dzienniki umieściły depeszę z Szangaju, donoszą- 
cą, że gnbernator prowincji Kirin uwiadomił, iż 
pod Lanchunem wysiadła na ląd jakaś siła zbrojna 
japońska. Bliższych wiadomości nie ma. (Jest to 
potwierdzenie wczorajszej wiadomości, pochodzą- 
cej z innego źródła o wylądowaniu Japończy- 
ków w sile 5000 niedaleko portu rosyjskiego 
Possiet.) sę a sd w. 

Kopenhaga, 4 października. Król grecki odjeż- 
dża stąd dn. 8 b. m. na pokładzie statku „Da- 
nebrog* przez Lubekę 

Jokohama, 4 października. Niemieckie okręty 
wojenne,. które tu od kilku dni się zgromadziły, 
otrzymały rozkaz udać się do portów w półnoe- 
nych Chinach. 

Bern, + października. Konferencya dyplomaty- 
czna dla obwieszczania traktatów państwowych i 
ewentdalnie dla zaprowadzenia biura międzyna- 
rodowego wczoraj zakończyła swoje posiedzenia. 
Nie powzięto żadnych stanowczych uchwał. Rzą- 
dom interesowanym roześle się przedewszystkiem 
protokół 1ozpraw. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 


A OO 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
z prowincyl uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi 


Nr. 226. 3 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 4 paździe nika 1894 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Mustryacka renta złota . . . . 
44 austryscka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . . 
4% węgierska renta koron. . i 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . . ... 


Londzn: ek Ps © 124! 05 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60) 95 
Ou 4. . 2.1. W. „> „02 GE 
30-to frankówki za sztukę 9188/3 
Banknoty włoskie . . . 45| 20 
Dukaty austryackie . 5| 89 


Wiede, : październ. Ruble 133 25 Oena nafty 
1610 — ——, gpirytu: 1550. -- "yte na 
jesień 554—0-00. Pszeniea na jesień 637—000 
Owies na jesień 6:15— 0-00. 

Wiedeń, 4 październ. 4% oblig. poż. kraj. z 1891 
96-10; 4% oblig. poż. krai. z 1898: 9570; 44 
galie. fund. propin. 9680; 4!/, % list. banku kraj. 
100:— ; 5% -owe obligi banku krajowego 102—; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96-50; Akcye Karoia 
Ludwika 21650; Akcye kolei lwowsko - czern. 
28615; Losy z 1854 na 250 złr. — 148.25; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 14775; losy z roku 
1860 na 100 złr. 15575; losy z 1864 za 100 
złr. — 19925; akcye zakładu kred. dla handlu 
1 przemysłu 36950; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 416—; Landerbank na 200 złr. — 
267 10; akcye austro-węg. banku na 600 słr 
1.029 — 

Berlin, 4 październ Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 223:25 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —*— mrk. Austryacka złota renta 101-— 
mrk. Austryacka srebrna renta 9530 mrk. Wę- 
gierska złota renta 9925 mrk. Węgierska renta 
koronowa 93 10 mrÈ Austryackie banknoty 16405 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 138-75 
mrk. Rubłe 219:20 mrk 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —:— mrk. 4% listy likw 
Królestwa Polskiego —:— mrk. 


E H O  —_ 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodz! od Rerav- 
eyl, która też żaduej edpuwiedzialneści za 2'2 
nie przyjmuje. 


[R Á 
NADESŁANE 


Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytu i iane dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się używając prawdziwych Seidlickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wre- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyrażnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm, podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronicy. 


Powróciłam i z dniem | pażdziernika 
rozpoczynam naukę śpiewu solowego 


Stanisława Heumann 


2350 2 2 - Ul. św. Anny Nr. II. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Maurycy Ameisen 


2371 osiadł w Nowym Sączu. 13 
Karol Zaremba 
architekt 
mieszka obecnie przy ul. Garncarskiej L. 14 na 
2367 parterze. 2% 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 
róg ul. Szewskiej. 1718 71 0 

wynosi głó 
60.000 zir. e M AG 


wej. Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
telników na to, że ciągnienie odbędzie się już 
dnia 16 października. 2118 


Do niniejszego numeru dołącza się Prospekt 
na Rocznik III „Biblioteki wyborowych powieści 
i romansów“, wydawanych przez Jana Czaiń- 
skiego. 2380 


Najlepszą wodą do picia w czasie nie- 
bezpieczeństwa zarazy 


jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany 


Jest on zupełnie wolny od organ:cznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój, 
jtam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war- 
tości i smaku. | 


 Gieemnanma 


uskutacznia edwrotng pecztą baz liczenia prowizyi 


Nr: 226 


NOWA R 


EFORMA. 


Kraków, 5 Października 1894. 


Prawdziwie uzdolniony 


buchalter i korespondent 


władający biegle w mowie i piśmie 
językiem polskim i niemieckim, znaj- 
dzie stałą posadę. 
Zgłoszenia pod lit. B. IK. poste 
restante Kraków. 2373 1 3 


Kancelarya 
adwokata Dra Samuela Ungera 


przeniesioną została 2378 1 3 
do domu pod L. 2, I piętro, 
przy ulicy Wiślnej. 


Wydział krajowy. L. 51.764. 


Konkurs. 


Wydział krajowy królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę ma- 
uczyciela do nauk elemen- 
tarnych ogólnie kształcących 
i pomocniczych w kraj. niż- 
szej szkole rolniczej w Ko- 
hiernicach. 

Do posady tej, która obsadzona 
być może prowizorycznie na razie 
tylko na rok jeden, przywiązaną jest 
płaca roczna etatowa b00 złr., do- 
datek aktywalny 50 złr. rocznie, 
a po upływie każdego z trzech po 
sobie następujących pięcioleci, do- 
datki pięcioletnie po 50 złr. tocznie, 
nadto otrzymuje nauczyciel pomie- 
szkanie służbowe. 

Ogólne prawa i obowiązki nau- 
czycieli kraj. szkół rolniczych okre- 
slone są ustawa służbową z dnia 
23 marca 1868, szczegółowe zaś 
określenia praw i obowiązków tych 
nauczycieli zawarte są w statucie 
szkoły i w regulaminach, tudzież 
szezegółowych instrukcyach przez 
Wydzial krajowy wydawanych. 

(hcacy się ubiegać o tę posadę, 
winni najdalej do 30 pażdziernika 
1894 r. wnieść do Wydziału kra- 
jowego podanie i przedłożyć : 

1) Swiadeetwa udowadniające 
kwalifikacyę do zajmowania posady 
nauczyciela. o którą kompetują, mia- 
nowicie : 

a) Swiadectwo dojrzałości z od- 
bytych nauk w seminaryum nau- 
Gzycielskiem, 

b) Swiadectwo kwalifikacyjne do 
samodzielnego sprawowania urzędu 
nauczycielskiego w szkołach ludo- 
wych (patent na nauczyciela szkół 
ludowych pospolitych lub wydział.) 
z językiem wykładowym polskim. 

c) Swiadectwo uzdolnienia do na- 
uczania języków niemieckiego i ru- 
skiego. 

2) Metrykę urodzenia. 

3) Dokładny życiorys udokumen- 
towany odnośnemi załącznikami. 

4) Świadectwa z pełnienia do- 
tychczasowych obowiązków nauczy- 
cielskich, a względnie listę służbową. 

Pierwszeństwo przy nadaniu tej 
posady mieć będą kandydaci, którzy 
wykażą się świadectwem kwalifika- 
cyjnem na nauczyciela szkół wy- 
działowych. albo też którzy pełnili 
już obowiązki nauczyciela do nauk 
elementarnych przy niższych szko- 
łach rolniczych. 

Lwów, 2 października 1894. 


Zawiadomienie. 


Z powodu zamieszczonych w dzien- 
nikach wiadomości o nagłym zgonie 
w Krakowie ś. p. Stanisława Wi- 
śniowskiego, magistra farmacyi, wie- 
le osób, z którymi pozostaję w stosun- 
kach handlowych, identyfikuje mnie z 
osobą zmarłego. Wobec tego oświad- 
czam, że dzięki Bogu żyję i prowadzę 
nadal mój skład apteczny w Krakowie. 


Jakób Wiśniewski, 


magister farmacyi. 


2379 1 


Zawiadamiam Wielebne Duchowieństwo , PP. 
Architektów i Szan. Publiczność, że z dniem 
1 października przeniosłem swoją 


Praeównię snycersko-rzeżbiarską 


z ulicy Szewskiej, L. 8, 237718 

na ulicę naci Wisłą, L.. 4. 

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, 
polecam się i nadal i pozostaję z szacunkiem 


Sprzedam lub zamienię 


odlewarnię żelaza I fa-| ° 
brykę maszyn 


znaną, od 25 lat w najlepszym ruchu, w stoli- 
cy, z realnościami fabrycznemi i składem towa- 
rów, tudzież z dwnpiętrowym domem 
czynszowym. za 125.000 złr., bez domu czyn- 
szowego 7a 85.000 złr., bez realności fabrycz- 
nych 45.000 złr, w danym razie urządzenie fa- 
bryczne z odlewarnią samą 18000 złr. w. a. 
W miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 
domy czynszowe lub majątek ziem- 
ski. — Listy pod „„Głalicya* przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 2269 6 6 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


2375 1 84 


LEDOWIISCIA SpĘCYANNĘ Dore 


odznaczone medalami złotemi, oraz dyplomami państwowemi, nietylko 

wyróżniają się pięknością formy, wygodnem przyleganiem i trwałością 

niezwykłą, lecz także z powodu nader dobrego wykonania stały się 

najelegantszemi i i najtańszemi gorsetami w obecnych 

czasach. — Miejscami wyrobu są miasta: Wiedeń, Linc, Budapeszt, 
Berno, Opawa, Bielsko, Cieszyn. 

Główny skład oraz salon w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej, pod L. 36, na I piętrze. 

BE Gorsety według miary wykonuje się najszybciej, wielki skład 

gotowych gorsetów rozmaitej jakości. "BĘ 2372 1 10 
Ceny stałe i bardzo tanie. 


KNRAKAKAKINAKANKKNANMAMDKONNKI 


: 10 medali zaslugi i 2 dyplomy uznania ! 
za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowe. 
! Powietrze lasów iglastych w pokoju ! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


kkadzidia sosnowego! 


Prócz miłego lešnego zapachu, posiada nicoszacowane własności Pod Oczy- 
szcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane 
przez pp. lekarzy do oddychania osobom, cierpiącym na choroby piersiowe. 


Flakon 60 cut., rozpylacze od 30 cnt. do 7 złr. 


Mydło z igieł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. — 


Kawałek 30 centów. 13437 0 
Lwów, sklepy własne: ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L. Il; Kraków, Su- 


kiennice, L. 20, i Czerniowce, Rynek, L 


Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie 


wyszly: 
I) 


wydanie zupełne w 6 tomach wydał P. Parylak, prof. jęz. polsk. we Lwowie. 


Cena za całość 2 złr., w pięknej płóciennej oprawie 2 złr. 80 ct.) wski, 


2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


Ta arn w 4 tomach, w an ozdobnej oprawie za całość 2 złr. 


"MUNDURKI 


dla PP. Studentów 


wykonuje ściśle podług oryginalnych wzorów 1 pró- 
bek z materyału krajowego, w gatunku doborowym 
i po cenach przystępnych firma ooso 


A. BERNACKI ; 


Kraków, ulica Sławkowska, L. 6. 
RR RW EEEE RE RE OE REPO REEREE BRE 


_Wielka | Lwowska _Loterya Wystawowa. 


Ciągnienie nieodwołalnie 16 pazdziernika b. r. 


Główne wygrane 60.000 zie. 10.000 zr. 5.000 złr. 


w gotówce z potrąceniem tylko 100. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają: 
Józef Alstitter, dom bankowy, Juda Birnbaum, dom bankowy. Amalia Kibensehitz, kantor wy- 
miany, Stanisław Feintuch, dom bankowy, J. M. Grajower kantor wymiany, Z. Gleitzmann, 
dom bankowy, A. L. Hochwald, kantor wymiany, A. Holzer, kantor wymiany. J. Landau, 
kantor wymiany, Szywon Loria. kantor wymiany, Albert Mendelsburg, dom bankowy. M. D 
Trunkenreich. kantor wymiany, 1884 41 0 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- każdego pu- 
dełka wydrukowany jest” orzeł 
i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


BG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. WRęg 
Cena zapieczętow:nego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 
T IK d H jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLEA i 
y D praw ZIWE zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szeze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 


powstałym skutkiem zaziębienia, działa wamaeniająco na muszkuły i nerwy. 
Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


OSTRZEŻENIE. 


1322 59 100 | Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO «=: si r. 


T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA tł li tylko 

które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie 
242 40 52 


te przyjmować, 


Składy utrzymują w KRAKOWIE „aptekarze : 
handel Stanisława Feintucha. 


Dla Panów. 


Najpiękniejszyn wynalazkiem ostatnich czasów jest e. k. uprzyw. „galwano- 
elektryczny przyrząd do samodzielnego użyciać, systemu prof. 
jak naj- 


Welty., urzędownie zbadany i przez lekarzy we wszystkich państwach 
goręeej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabieniu siły me- 


skiej) wywołuje jak najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrzad, który swobodnie 
można nosić w kieszeni, Sposob jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem znaczku pocztowego za 10 cet. Je Amgenfeld, 
elektro-technik i e. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, l., Schuterstrasse, 18. 


560 25 0 


Uczeń VII klasy realnej 


poszukuje lekeyi, 2235 4 4 
ATA To aa RTE a A i s 


Realność parze 


przy ulicy Krupniczej w Kra- 
kowie, w bardzo dobrym stanie, 
do sprzedania. 2329 33 
Wiadomość w kancelaryi adw. Dra 
Chmurskiego w Krakowie (Poselska, 20). 
Pośrednictwo wykluczone. 


Ekspedytor 


z uzdolnieniem pocztowo-telegraficznem 
poszukuje posady. 2376 1 9 
Adres R. 0.5 _ Adres: R. O. $ poste rest: Kraków. 


- Realność 


przy ulicy Smoleńsk, L. 15 i 17, 
w Krakowie, blisko Rynku (front 
południowy) tanio do sprzedania. 
' Wiadomość: ulica Zwierzyniecka, 
L. 32, parter 2338 3 3 


yw" WI Ji 


C. k. austryackie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZXLADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1894 roku (według czasu Środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
438 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz. 1 


453 n 3 ze Zwierzyńca A 
S00 y 1 a z Podgórza Płaszowa do Oświęcimia. 
506 , s w „n przystanku 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa? w Rzeszowie 
do Jasła i Nowegv Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 


Nr. 3 z Krakowa 


107 rano pociąg posp. 
7:15 3 z Podgórza Pł. 


n » m n 


bę: rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
„ Z Podgórza Pł. 


| 
| 
| 
| 


p mai i Nadbrzezia. 
8:26 rano pociąg osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
838 , = „ 1014 z Podgórza PŁ. | Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
844 , Ę Rad 2 przystanku Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska; *w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
wN, Saczu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza- 
nach do Gorlie. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław 


do Wieliczki. 


8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8:59 z Zwierzyńca | 
tę przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 

910 przystanku 


n n ” n n 9 


10:38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1050 ,„ ra A „ n nZ Podgórza PŁ. j 


12-00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 


1215 po , no m „ Z Podgórza PŁ. 
220 a xi poc. e". z Krakowa (p. Zw.) 
2:35 5 z Zwierzyńca 
A © " 2 Podgórza BŁ „do OQńwięchnig 
2:02 SOM © a= 5 » n» przystanku 
640 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa M 
655 n»n n»  „ 1020 z Podgórza PŁ do Żywca. 
101 n n n n » n»n przystanku Í 
do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
6'40 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krtkom A Phasżwie Gl AEN, w Bierzanokó Oi Wie- 
pz 3 n o paco liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


2.05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa | 


T20 z « > z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 

1.25 R „ osob. z Podgórza PŁ. w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rze- 

4:31 5 5 5 = sA | SZOWA. 

8'10 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa do Wieliczki, na połączenie w Bierzanowie 
8.23 + 3 » „ Z Podgórza PŁ. od pociagu Nr. 16 ze Lwowa. 


do Podwołoczynk i Suczawy przez 
Lwów, ns połączenie w lizeszowie do Ja- 
gła i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk . ma połączenia w Dę- 
biey do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzea, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwea do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent. we 


9.20 wieczór poc. ponp. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 z 5 a n Z Podgórza Pł. f 


1055 w nocy poce. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11:05 R a nn» 2 BodgorzawEł. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 
z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 ezerwca do 30 września 
z Koszye i Orłowa. 
e Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 


ES rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
, Krakowa 


" n ” " 


osobowy do Podgórza przyst. 


5:38 rano poc. 
Płasz. 


Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze- 


ry: 

kt » Wa n A A SZOWA, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 

© A l ęszany n kralon Zwol w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or- 
Ə | — n sá GAU a łowa i Koszyce. 


612 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ z Podwołoczysk i Suczawy przez 

620 ,„ s m ws „ Krakowa Lwów. 

z Wieliczki, ma połaczenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywea 
iN. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol 


| z Żyweń, ma w Kalwaryi połączenie 


7:48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
8'05 n a z n n» n Krakowa 


8:21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst. 
827 , 5 = > K Płasz. 


855 a 5 S 18 „ Krakowa j z Wadowic. 

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
8:65 , 5 om” „dn Krakowa Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca. 
10-30 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst. : 

1 36 n ” n n n n Płasz.' z Oświ ceimia 

1068 „ non o» „Zwierzyńca e 

1109 9,00, 8% 7 „ Krakowa (p. Zw.) 


ze Lwowa, ma połączenia w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia : w Jaśle od Rze:zowa, 
w Zagórzani ach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca. w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowice. 


z Wieliczki ma połaczenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 


14 do Podgórza Pł. 


2'18 po poł. poc. osob. Nr. 
2-25 p Krakowa | 


n n n n = n n 


4-04 po poł. poc. osobowy ġo Podgórza przyst. 
4:10 Płasz. 


" n ” kad » 


417 ść „ mięszany „ Zwierzyńca 
438 0, m F „ Krakowa (p. Zw.) 


635 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza PŁ.| 


GS > p n » „ Krakowa j N. Sącza, Zywca i N. Zagórza. 
7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. | z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
7-23 n U n no» n Přasz.} nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
2:40 è 5 „ 24 ,„ Krakowa j od 25 czerwca do 15 września. 


807 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ 


z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
| myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 


8:20 n 2 n n»n » „ Krakowa w Bierzanowie do Wieliczki. 

8'53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst s. á 
8:53 -~ 4 x A A Płasz. z OS vięcimia ma w Skawinie połączenie 
906 - p A Zwierzyńca od Kalwaryi i Wadowic. 


9:22 * 4 P „ Krakowa (p. Zw.) 

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzea, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 


Koszyce, Orłowa i N, Zagórza. 
wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, 


9:84 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9:42 g $s s p „ Krakowa 


jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego , w księgarni Krzyżanowskiego , w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 
Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci 


Fiałkowskich w Bielsku 


Odpowiedzialny rządca drukarn' 


TUTKI 
iyojeniczne, nieklejone, 


niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
filia oraz handel galanteryjny 
Kraków, Sukiennice, 28. 


100 sztuk ol 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco. 


Sumodziel. 
urzadzeń do 
Sprowadzania 


SH WODY 
3 ze źródeł na ni- 


f zinach się znaj- 
A dnjacych podej- 
muje się 

A. KUNZ , fabrykant, 
Hranica (M. Weisshirch,). 
Prospekta darmo. 


„ 
s.. 


923 36 0 


Lampy @ 


w ogromnym wyborze do IŚ 


celów oświetlenia poleca 
Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. uprz fabryki 
ss EE Ditmar”: 
Kraków, Rynek główny, L. 1%. 
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwre- 
tnie. Rysunki do dyspozycyl. 538 163 800 
Jeny bardzo tamie. 
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Potrzebujemy do konca kwietnia: 
300 kilo masła deserowego, 1500 kilo 
masła do chleba, 1000 kilo masła fa- 
skowego, 800 kiio sera dzierzkowego, 
500 kóp jaj, 120 kilo grzybów suszo- 

nych; ser słodki pożądany. 
Towarzystwo spożywcze urzę- 
dników i służby c. k. kolei pań- 
2354 Stwowej we Lwowie. 23 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Rremu twarzo- 
wego , zwanego „Gesichtspomade*, który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 ct, 

pół 40 centów. 1873 21 0 


Gdy mi potrzeba Inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsza 
najtaniej przez 3081 102 0 


Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singor'a 


Józefa [waniokiegeo 


mastępcy 2 
w Krakowie, . 
Rynek gts, | gł, L 25., 
1753 
Na wypłaty E a 
od 28 złr. i wyżej. 
Gotówką 10°, taniej. ` 


3, 4 lib 7 pokol 


od frontu, na I piętrze, 
z przedpokojami i kuchniami, do 
wynajęcia każdego czasu. 

Wiadomość : róg Małego Rynku 
i ul. Mikołajskiej, L. 4. 232380 


Kurs nauki kroju 


rozpoczynam 1 października. 
Przyjmuję także wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa damskie- 
go wchodzące. 2249 7 10 


Julia Góttel 


ulica Floryańska, L. 9, 1i piętro. 
Szyjewski. 


